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K raków , 14 upca.
W  P aryżu  dzisiaj wielkie święto naro­

dowe : rocznica wzięcia Bastylli. Z całej 
F raneyi zjeżdżają się merowie na tę uro­
czystość. Przem aw iać będzie prezydent 
republiki Carnot — a łatw o się domy­
śleć, iż wnuk znakomitego „organizatora 
zw ycięstw a“ gorącem i w yrazy wzywać 
będzie republikanów  do jedności i zgody. 
Odsłoniętym zostanie przy tej sposobno­
ści pomnik Grambetty —  tego prawdziwie 
Wielkiego patryoty, którego wspomnienie 
najsilniejszem być winno poparciem  ta­
kiego wezwania do jedności.

I oto dziwnym zbiegiem okoliczności, 
w sam przeddzień tego narodowego święta 
odbyw a się pojedynek między prezyden­
tem gabinetu Floquetem , a exgenerałem  
Boulangerem — pojedynek, wywołany 
snanem i zajściami na czw artkowem  po­
siedzeniu Izby. W wilię odsłonięcia po­
mnika Grambetty, stają, przeciw  sobie ze 
szpadą w ręku  ów Floąuet, który niegdyś 
był najwierniejszym przyjacielem  Grara- 
betty, a potem go się w yparł —  i Bou- 
langer, który na ustach ma republika- 
nizm, a czyny swe wręcz ku obalenia 
republiki kieruje.

Zbieg okoliczności przypadkow y —  a 
jednak powinien on dać do m yślenia p. 
Floąuetowi i jego stronnictw u. Czy byłby 
możliwym Boulanger z całą swoją na oko 
śmieszną i p ły tk ą , a jednak arcyniebez- 
pieczną agiTacyą — czy byłby możliwym 
fakt, iż prezydent rządu republiki nasta­
wiać musi pierś na ciosy z ręki blagiera, 
k tó rj albo je st taki naiwny, iż je s t nie­
świadomie narzędziem w ręku  bonapar- 
tystów, albo taki nędzny, że złożywszy 
przysięgę republice, swiadom.e ją  zdra­
dza — czy jedno i drugie byłoby mo- 
żliwem, gdyby nie zbroanicze zaślepienie 
tra ic y j republikańskich, kture ich zjedno­
czenia stoi na przeszkodzie? Ozy jedno i 
drugie byłoby raożliwem, gdyby tacy, jak 
Clemenceau i Floquet, uczniowie i wyeho- 
w aney polityczni Grambetty, nie byli go 
opuścili w jego nieustannem , a niestety 
bezskuiecznem dążeniu do utw orzenia je ­
dnej wielkiej partyi republikańskiej i o- 
parcia o nią silnego rządu republikań­
skiego ?

Kto wie. czy nie ostatnia już chwila 
do urzeczywistnienia tej myśli wielkiego 
patryoty, którego pomnik dziś odsłonię­
tym  będzie Buulanżystowska agitacya

przekonać powinna była republikanów  
francuskich, na jakie niespodzianki nie­
bezpieczne narażoną być może republika, 
a z nią i F rancya. Ludność niezadowo­
lona z nieustannej chwiejnuści i zmian, 
i z tego, co za tem idzie, stanu niepew no­
ści, który oddziaływa najfataluiej na eko­
nomiczne i społeczne stosunki, na cią­
głość pracy i rozwoju — łatwo da się 
porw ać pierw szem u lepszemu hasłu, pod 
którem  uczyniona jej będzie obietnica u- 
stalenia stosunków. Po za tem czyhające 
na każdą sposobność stronnictw a m onar- 
ch iczne , także do w ytw orzenia stałego 
rządu niezdolne, bo między sobą niezgo­
dne, bo w ydawszy wojnę rzeczp o sp o li­
tej, późniejby ją  wzajemnie sobie w ydać 
musiały. A obok tego wszystkiego sytua- 
cya zagraniczna, obecnie w łaśnie dla Fran- 
cyi najbardziej niebezpieczna.

W  takiej chwili bardziej niż kiedy je­
dność republikanów jest niezbędną, a je ­
dność ta je st możliwa tylko przez poświę­
cenie pew nych skrajności i skupienie się 
około g rup  środkowych, reprezentujących 
um iarkowaną republikę w edług myśli 
Grambetty. Obowiązek ten cięży na nich 
nie tylko jako na republikanach, ale też i 
w wyższym jeszcze stopniu jako na F ran ­
cuzach. Bo w chwili, kiedy sytuacya za‘ 
graniczna nosi tak w yraźne cechy przed- 
b u rz a , wywoływać we F raney i zmianę 
samej formy rz ą d u , co bez zaburzeń i 
wojny domowej obejść się nie może — 
znaczy otw ierać w rota wrogowi do no­
wego najazdu. A winni byliby nie tylko 
m onarchiści, którzy do obalenia republiki 
daża, ale niemniej i republikanie, którzy 
swojemi waśniami to dążenie tak bardzo 
ułatw iają.

Niepojętą jest lekkomyślność, z jaką Gzas naj- 
cięższemi nieraz miota zarzutam i, podejrzeniami 
i insynuacyam i, jeżeli eo pójdzie nie po myśli 
jego patronów. Najpoważniejsi ludzie a zdała od 
wszelkich walk politycznych stojący, stają się 
wtedy dla niego „warchołami" — postępowanie 
ich, z najbardziej przedmiotowych płynące pobu­
dek, staje się zaciekłością stronn iczą , jeżeli nie 
czemś gorszem. Któżby uwierzył, że np. sprawa 
budowy teatru i wyboru miejsca, sprawa dawno 
już przesądzona i załatwiona, sprawa, która prze­
cież z polityką i kwestyami stronnictw  nie ma 
nic wspólnego — dać może powód do tak na­
miętnego uderzenia na w i ę k s z o ś ć  Bady miej­
skiej , jak to , które we wczorajszym numerze 
Gzasu czytamy:

„Najnieszczęśliwiej obranem zostało miejsce

pod nowy teatr w naszem mieście, tak dalece, 
ze właśnie tego jednego miejsca nie należało 
pod teatr wyznaczać; podczas gdy się miało do 
tego użytku Plac Szczepański, tak dalece w łaści­
wy, że gdyby go nie było, trzebaby go stworzyć, 
chcąc w Krakowie nowy budować teatr. Tylko 
niepojęta w tym wypadku z a c i e k ł o ś ć  s t r o n ­
n i c z a  i to mająca wszelkie znamiona mało­
miejskie , zdolna była popełnić coś podobnego, 
gdyż ona jedna ^w sze  i wszędzie wznieść się 
je s t zaolną do wywokuści tak iej.—  Nie wchodzi­
my już tutaj w spór archeologiczny, — aczkol­
wiek wiemy, że p e w n e  k i e r u n k i  s k r a j n e ,  
g d y  s i ę  r o z g r z e j ą ,  z d o l n e  s ą  p c h n ą ć  
d o  c z y n ó w ,  w o b e c  k t ó r y c h  b l e d n i e j ą  
s p u s t o s z e n i a  i z n i s z c z e n i a  b a r b a  
r z y ń c ć w  — historya i doświadczenie, dzieje 
wielkich i małych rzeczy, uczą nas tego. Ź e 
z a ś  t e  k i e r u n k i  z d a j ą  s i ę  b r a ć  g ó r ę  
w n a s z e m  m u n i c y p a l n e m  ż y c i u ,  zatem 
nie dziwią nas troski i obawy ludzi cywilizowa­
nych i rozsądnych wobec grożącej niezależności 
wandalizmu.

„Powtarzamy jednak, pomijamy obecnie tę stro­
nę sprawy. Sam już niewłaściwy w najwyższym 
stopniu wybór niedogodnego pod teatr miejsca, 
nadaje się w teraźniejszości do satyry; w przy­
szłości zaś da niezawodnie powód do ciągłych 
narzekań publiczności, przedsiębiorców teatral­
nych , aktorów i gm iny, oraz tycn n a w e t, co 
Pirrusowe odnieśli zwycięstwo, o ile uczęszczać 
będą do teatru, a już dziś daje przedsmak rzą­
dów miejskich, gdyby dostały się w ręce więcej 
jeszcze bałamutnego, niż radykalnego postępowo- 
wandalicznego i niezależnego od dobrego smaku 
i praktycznych zarazem względów stronnictwa. 
Pam iętne posiedzenie Bady miejskiej, na którem 
usiłowano bezowocnie stanąć w obronie zdrowe­
go rozsądsu, pamiątek i interesu m iasta; lekkie 
serce, z jakiem zwycięzcy dnia tego przystąpili 
do walki i wygranej, oraz do stw ierdzenia swej 
niezależności, są mało pocmszającemi dla miasta 
wskazówkami".

Nie myślimy odpowiadać na zarzut, iż m iej­
sce pod budowę teatru „najnieszczęśliwiej zosta­
ło obrane" — bo zawiodłoby to nas zadaleko i 
wszelki spór o to jest już d?iś zupełnie bezsku­
teczny Ale gdy Ce&i zarzuca , że uchwała u  
płynęła z „zaciekłości stronniczej" —  to niech 
sobie przeczyta listę radców miejskich, którzy na 
posiedzeniu z dnia 17 czerwca 1886 r. głosowali 
za placem św. Ducha, a przekona s ię , iż było 
między nimi s z e ś c i u ,  należących do ówczesne­
go k l u b u  w i ę k s z o ś c i ,  z którym się Geas 
zawsze solidaryzował, a gdy uchwała zapadła 17 
głosami przeciw 15, toć rzecz jasna, iż rozstrzy­
gnęło owych sześciu , którzy wówczas poszli 
wbrew zdaniu swego stronnictwa. Jakże więc 
można mówić o „ z a c i e k ł o ś c i  s t r o n n i ­
c z e j ? "  czy przeciwnie właśnie owe 6 głosów 
nie dowodzą najoczywiściej, że tu nie stronnicze, 
lecz przedmiotowe względy rozstrzygały ? czy nie 
dowodzi tego już nąjniewątpliw ie1 oświadczenie 
p. wiceprezydenta Friedleina, także członka ów­
czesnego kiubu większości: ze względów na do­
bro miasta uchylam się od głosowania!

Dalej uderza Ceas na większość Bady m iej­

skiej z dnia 12 czerwca b. r. —  która w myśl 
sprawozdania p. wiceprezydenta F ried leina posta­
nowiła zburzyć poszpitalną ruderę u św. Ducha. 
Sm utną —  powiada — wskazówką dla miasta 
jest „lekkie serce, z jakiem zwycięscy dnia tego 
przystąpili do walki i wygranej". Są L i e r u n k i  
s k r a j n e ,  które gotowe są pchnąć do czynów, 
wobec których „blednieją" spustoszenia baiba- 
rzyńców, a te kieruuki zdają się brać górę w 
naszem municypalnem życiu! S trach! Kto wie, 
może „te kierunki" mają już przygotowaną naftę 
do spalenia Krakowa, jak niegdyś nomu na pary­
ska ! Polieei! Polieei 1

Uspokój się Geasie —  a na uspokojenie prze­
czytaj sobie listę radców miejskich, którzy dma 
12 czerwca b. r. głosowali za wnioskami sekcyi, 
więc za zburzeniem poszpitalnych budynków. 
Powtarzamy ją tutaj, bo ona najlepszą odpowie­
dzią na ową insynuacyę, iż jakieś skrajne kie­
runki, gotowe posunąć się do ostateczności, 
wzięły tu górę. Czytając tę listę, może Geas 
przy każdem drugiem lub trzeciem nazwisku ża­
łośnie zawołać: et tu Brute  — bo znajdzie tam 
kilkunastu takich, któ-zy niewątpliwie do jego 
obozu się zaliczają. Za zburzeniem głosowało 37 
radców miejskich, a m ianow icie: Armółowicz, 
Asnyk, Baranowski, Bandrowsk*, Biasion, Birn- 
baum, Bruśnicki, Chęciński, Domiński, Epsiein, 
Friedlein, Geisler, Gw.azdomorski, Hajdukiewicz, 
Horownz, John, Kohn, Kwiatkowski, Matusiński, 
Mendelsburg, ks. Midowicz, M irtęnbaum, Oettin- 
ger, Pareński Paszkowski, Przeworski, Bomano- 
wicz, Bosenblatt, Bzewuski, Slęk Styczeń, Szan­
cer, Szpakowski, Warschau.Br, Weigel, Wentzel, 
Zaremba. Oto są ci niebezpieczni s k r a j n i ,  ci, 
którzy gotowi są posunąć się do takich czynów, 
iż bledną wobec nich spustoszenia barbarzyńców 
— ci kandydaci na petrolejników i kom unistów ! 
Czas już doprawdy zaczyna być humorystycz­
nym .

Ko r e s p o n U s y n  J m j  B o I W .
W ied eń ,, 12 Upca.

(§) Zie usposobienie giefdy rajJepiej odzwier­
ciedla wrażenie podróży petersburskiej cesarza W il­
helma I I  na opinii publicznej w Austro-W ęgrzech 
wywarte. Koła finansowe, które ustęp niemieckiej 
mowy tronowej o sojuszu austro-niem ieckim  po­
witały znaczną zwyżką kursów, dziś wobec po­
dróży petersburskiej tracą otuchę, tak samo, jak 
i w luaności panuje obawa co do politycznych 
następstw tej podroży. W prawdzie prasa półurzę- 
dowa jest pełną krzepkiej wiary w niewzruszal­
ność przyjaznych stosunków pomiędzy Austro- 
W ęgrami a cesarstwem niemiecsiem, jednakowoż 
w danym razie nie można tego uważać jako rę ­
kojmię istotnej a niezmiennej trwałości siobun- 
ków. zwłaszcza, że austro-węgierscy półurzędow- 
cy już nieraz złożyli dowody dobrodusznego itró- 
tkowidzenia. W każdym razie, gdyby nawet oba­
wy okazały się bezpodstawnemi, ostrożność i czuj 
ność opinr pudicznej, oceniającej krytycznie bieg 
wypadków politycznych, jest bardzo wskazaną

po tylu zawodach i sm utnych doświadczeniach 
niezbyt odległej przeszłości.

Na widowni sprew wewnętrznych absolutna 
cisza. Nawet dowolne przypuszczenia co do te r­
m inu zwołania Bady państwa nie obiegają je ­
szcze łam  dziennikarskich w banalnej szacie : 
„z najlepszego źródła". N atom iast w braku przed­
miotu m artwią się publicznie w iedeńskie dzien­
niki rozpoczęciem czeskich kazań w jednym  z ko­
ściołów pizedm ieścia wiedeńskiego F a v o r i t e n  
i martwiąc się, zawodzą krzyki o pomstę woła­
jące tak, jak gdyby czeska ludność W iednia 
miała być skazaną a priori na zniemczenie i 
była obowiązaną słucnać z ambony słowa w ję­
zyku, którego dobrze nie rozumie, a więc istne­
go kazania tureckiego. Z prasy przeszło „zanie­
pokojenie" do Bady gm innej, która uchwaliła 
„energiczną akcyę" przeciwko odnośnemu pro­
boszczowi przedm ieścia „ F a y o r i t e n " ,  a mia­
nowicie postanowiła sekeya prawnicza w iedeń­
skiej Bady gm innej na wniosek wiceprezydenta 
miasta dru P riie  wnieść do m inisterstwa oświa­
ty podanie z prośbą, żeby władza rządowa w myśl 
§. 8 ustawy z 7 maja 1874 („D ziennik ustaw" 
Nr. 50) usunęła wymienionego proboszcza, który 
mów*ąc naw.asem jest rodowitym Niemcem, i 
zowie się F ilrst, od wykonywania funkcyj ko­
ścielnych. Przytoczony paiagraf mówi o usunię­
ciu takich duszpasterzy, którzy przez swe zacho­
wanie mogą być uważani jako niebezpieczni dla 
porządku publicznego. Zastosowanie tego para­
grafu do postępowania proboszcza z Fayoriten 
jest prostym nonsensem, ponieważ CL.es.cie 1 aza- 
nia niecylko publicznego, lecz w ogóle niczyjego 
spokoju w niczem me zakłćcaja, a jeżeli kto pu­
bliczny spokój zakłóca, to z pewnością tylko 
krzykacze i nietoleranci narodowi, którzy sztu­
cznie wzniecają wzburzenie umysłów swojemi 
agitacyami.

Drugą cause celebre (patrs L e r tsc k  Ztg. i 
inne organa narodowo-niemieckiego chasytyzmu) 
jest szybki awans dra W itolda Ko ryt owakiego na 
ladcę ministeryulnego, czem rzekomo c h a i  y c i  
narodowo-niemieccy wielce się obnrzają. Nasze 
doniesienie wczorajsze, że p. Korytowski jeszcze 
w ciągu b. r. zostanie prezydentem  lwowskiej 
dyrekcyi skarbu urzędników Niemców, którym 
gwoli dotychczas język niemiecki jako urzędowy 
jest tolerowanym w wymienionej dyrekcyi, chociaż 
rozporządzenie m iniste-yalne, zaprowadzające w 
Galicyi język polsici jako urzędowy, oparte na ce- 
sarskieu postanow ieniu, orzeka wręcz przeci­
wnie. Spodziewajmy się przeto, że nominacya p. 
Korytowsiciego nie będzie oznaczała żadnej oso­
bistej protekcyi, lecz że z nią wiąże się usiłow a­
nie m inistra skarbu, dążące do wykonania przy­
toczonego powyżej rozporządzenia ministeryalnego, 
które nos* podp>sy Giskry i H erbsta. Byłoby 
także bardzo do życzenia, żeby p. Dunajewski 
przeniósł biuro techniczne i -achunkowe galicyj­
skiego oddziału salina mego w m inisterstw ie skar­
bu do GaUcyi, podobnie jak to uczyniono z dy- 
rekeyą domen i lasów. N a miejscu drdzą się sa- 
liry  galicyjskie z pewnością lepiej adm inistro­
wać aniżeli z oddaleni?. Za przeniesieniem  prze­
mawiają zatem i u ty lita rn e , czysto rzeczowe 
względy.
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Dwie kobiety, w mrocznej izbie zdała od sie­
bie siedząc milczały, i po długiej dopiero chwili 
z szarzejącej u drzwi kupy łachm anów wydobyło 
się coś nakształt śpiewu :

Powiej wietre, powiej wietre e zielonoho haju ,
Powiernisia nuse panoczek e dalekoho kraju!
Ja k  ja  maju powiewaci. koli haj wysoki,
Ja k  ja  maju powiernućsia, koli kraj da loki!

Dziwny to był śpiew: basowy, ochrypły, dy­
gocący, do wywodzenia tonów sił nie mający, 
jednak pełen żałości i skargi. W net też po prze 
śpiewaniu jednej strofy pieśni, M arcela wzdychać 
zaczęła tak głośno, że to wzdychanie, jak przed­
tem śpiew, ca łą , coraz ciemniejszą izbę napeł­
niło.

—  Och, och, och 1 Och, och, och I
Ale wkrótce wzdychanie to zastąpił świszczący 

sz e p t:
— W imię Ojca, i S yna, i Ducha Świętego. 

Amen. Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech....
W szepcie tym słychać było skruchę, pokorę, 

szczere i błagalne wznoszenie się sierocej i znę­
kanej duszy ku Niebieskiemu Ojcu. Odmówiła 
cały pacierz, przeżegnała się znowu i w net potem 
innym  już zupełnie tonem przem ów iła:

— Aaa! a ja i tobie nowinę powiedzieć zapo­
mniałam !

Głośno i przeciągle poziew ając, F ranka zapy­
tała :

— Jakaż to nowina?
— Już jakieś państwo  z miasta, pałac na lato 

najęli.
Franka wiedziała, że chłopi tę willę, w której 

zeszłego lata parę miesięcy spędziła, i z której

wziął ją  Paweł, pałacem  nazywają. Z ławy po- 
skoczyła, w ręce klasnęła.

— Już uajęli! a mojaż ty mileńka, czemuż ty 
mnie pierwej tego nie m ów iła? Ot, ciekawość, 
kto to taki, ci państwo?... Może zn a jo m i? .. Mo­
że kogo znajomego i  sobą przywiozą?... Jak ty l­
ko przyjadą, polecę dowiedzieć się i popatrzeć!... 
Nie wiesz czasem, Marcelka, czy bogaci, czy mło­
dzi, czy dużo służby trzym ają?...

III.
Dzień jesienny zbliżał się do końca, powie­

trze chłodne i nieruchom e napełniał zmrok przed­
wczesny, zaprawiony sinawą barw ą, od ciężkich, 
ciemnych, nizkich kłębów chm ur spływającą. 
Kłęby te, ogrom ne i mniejsze, jakby roztopio­
nym ołowiem nal me, ciężko, leniwie, bardzo po­
woli przewalały się po gdzieniegdzie widzialnej, 
brudnej białości obłoków, a u zachodniej strony 
widnokręgu stawały jedną, grubą, wysoką ścianą, 
po której mętnych, sinawych szaizyznacb p łynę­
ły tale i plamy brudnego granatu i smołowej 
prawie czarności.

W tym przedwczesnym, smutnym, sinawym 
zmroku, w powietrzu chłodnem, nieruchomem, 
jakby zamarłem, bo dźwięków, woni nawet od­
dechów wiatru pozbawionem, szereg nizkieb do­
mostw, u szczytu nadrzecznej góry wyciągnięty, 
stał cicho, nieruchomie, jakby sennie. Kędyś tam 
na szerokich polach, gnijąeem ścierniskiem  usła­
nych i uschłemi łodygami roślin nastrzępionych 
ostatni w roku i dniu oracze zatapiali jeszcze 
lemiesze w pociemniałej od deszczów ziemi i 
przewlekłemi wołaniami zachęcali zmęczone zwie­
rzęta do przeciągnięcia pługów po ostatniej, je ­
szcze niezoranej bruździe. Ale na ulicy i po ­
dwórkach wsi ludzi widać nie było. W szystkie 
na zewnątrz chat roboty pokończonemi zostały, 
ogrody stały pustką, żadna gałęź nie poruszyła 
się na żadnem z drzew, ogołoconych z liści i na 
gr»natowo-czarnem tle nieba rysujących ciemne, 
koronkowe wzory. Tu i owdzie nizko nad zie­
mią okna zapalały s ię , jak złotawe lub czerwo­
nawe ogniki, a wyżej z kominów wypływały dy­
my, lecz zam iast wstęgami rozwijać się ku gó­

rze —  sm utnie i ciężko takiemiż kłębem jak 
te, które wisiały pod niebem staczały się ku 
ziemi.

Wśród tego zmroku i tej nieruchomości rze­
czy i ludzi Paw eł stał przed drzwiami b w ojej 
chaty w postawie słupa, wkopanego w ziemię. 
W ręku trzym ał krótką fajkę i bezwiednie pod­
nosił ją czasem do ust, ale za każdym razem rę­
ka jego ciężko w dół opadała, a z fajki nie wy­
dobywało się ani trochę dymu, bo oddawna już 
ona zagasła. Z pod daszka czapki, nizko na czoło 
zsuniętej, wyrazu i kierunku jego spojrzenia do- 
strzedz nie było można, ale po ustach i dolnej 
części ściągłych policzków przebiegały wciąż kró-, 
tkie d rgan ia , jakby od wewnętrznych łkań czy 
bólów pochodzące. Czasom drgania te wykrzy­
wiały mu usta tak, jak to byws u dzieci, które 
wzbierający w nich płacz powstrzymają, lub w y­
rywały z nich ciche, przeciągłe okrzyki bezgra­
nicznego zdziwienia. Osłupiały, jakby w ziemię 
wkopany, wszelkiego ruchu pozbawiony, Paw eł 
wymawiał czasem:

— Aaaaa!
I znowu, milcząc, z pod daszku czapki kędyś 

daleko na pola, za ostatniemi płotkami wsi leżą­
ce, czy na wijącą się śród nich i daleko ucieka­
jącą drogę spoglądał.

Za Niem nem  ozwało eię i w głębokiej ciszy 
przeciągle, posępnie popłynęło wołanie :

— Proooom ! Proooom !
Drzwi Koźlukowej chaty ze stukiem otworzyły 

się i zamknęły, dwóch ludzi przebiegło wązkie 
podwórko i dwie pary męzkich stóp zatętniło na 
stoku góry. Za Niem nem  parę razy ozwało się 
joszcze wołanie :

—  Proom ! P ro o m !
I umilkło, bo pokład z desek do dwóch du­

żych łodzi przytwierdzony, szybko już mknąć za­
czynał tu  piaszczystemu brzegowi, na którym 
mętnie ciemniacy zarysy parokonnej bryczki. Pod 
ciem nem i, nizkiem chm uram i na ciemnej wo 
dzie, toczącej się zwoma i ciężko prom i prow a­
dzący go ludzie posiadali pozói widmowy. By- 
tmicznie, cicho — bez najlżejszego plusku i sze­
lestu, F ilip  i Daniłko odginał: w tył wysokie 
swe postacie i znowu je prostowali; rysy i odzież 
ich zmrok zacierał, tak, że wydawali się czarne-

mi z czarnym Dromem zrośniętemi liliami, a d łu ­
gie szósty od rąk ich ku wodzie rysowały suche, 
czarne, ukośne linie. W tedy dopiero, gdy prom 
całą szerokość rzeki przepłynął, na przeciwległym 
brzegu oz wały się niew vraźn.e, bo przestrzenią 
zgiuszone rozmowy.

W tedy też Paw eł przed drzwiami cnaty swo­
jej stojący, przeciągle i cicho wym ów ił:

—  Jezuż mój 1 J e z u ! Jezu 1
Niewiadomo było, czy wołanie o prom słyszał, 

lub. czy dźwięk jakikolwiek mógłby mu w tej 
chwili przedrzeć się do świadomości i na świat 
zewnętrzny wydobyć duszę, pogrążoną w jakiejś 
głębokiej topieli. Tylko powolnym ruchem  ręki 
wyżej nieco na czole czapkę podniósł i wtedy 
dopiero dojrzeć było można, że na drogę, po po­
lu wijącą się i aż pod daleki ciemny skłon chm ur 
uciekającą, patrzał

Od rzeki na górę powoli i z przytłumionym 
przez wilgoć turkotem wjeżdżała parokonnr bry­
czka; w tejże chwili z zs węgła Koźfukowej cha­
ty wyszedł Filip. Dla pośpiechu widać naokoło 
płotka rozdzielającego ogród, nie obszedł, lecz 
przestąpiwszy go z łatwością, puste zagony kilku 
szerokiemi krokami przeoył i przód Pawłem 
stanął.

—  Deiewier —  przemówił — nie gniewaj się 
na n a s , bądz łaskaw, ale my teraz uradnika  
przez rzekę przewozili i wszystko jem u powie­
dzieli.

Z trudnością w doczną głos z piersi dobywa­
jąc, Paweł zapy ta ł:

— A cóż wy takiego jemu pow iedzieh?
Filip głowę trochę pochylił i rękę do włosów

podniósł.
— A że Franka gdzieściś podziała się, i już 

tydzień, jak jej w chacie nie ma... —  z cicLs 
odpowiedz.ał.

Paweł głowę podniósł, i z pud daszka czapki 
oczy mu błysnęły ostro, popędliwie.

—  Czort was za języki c iąg n ą ł! — ze spiesz­
nym oddechem przemówił.

— Jaby to może i nie gadał... co mnie do 
tego? —  usprawiedliw iał się Filip; —  ale Da­
niłko zaczął: tak i tak, panie uradw ku, tak i tak... 
jak  ten m ów ił... uciekłaI

Teraz parokonna bryczka z za Koźlukowej cha­
ty wyjechała i przed zatnkniętemi wrotami p o ­
dwórka stanęłe. Na bryczce siedzący człowiek., w 
płaszczu z m ętnie połyskującemi guzikami, g ło ­
sem, w którym czuć było a-wiący uśm iech, za­
wołał :

— A co, Kobycki? żonka tobie, słyszę, prze- 
p a lła ... Uciekła, czy co? A może ją  rozDÓjnicy 
gdzie zabili? albo utopiła s ię?  h a ?  Gzemuż po- 
licyi z n ać  nie dał? Możeby, dobrze poszuLawszy, 
i znaleźli. Gzy tobie iej nie szkoda9 n a ?  taka 
ładna kobietka przepadła, a on nic. W stydziłby 
się... cha, cha, cha!

Śmiał się, a t-zy osoby, przed chatą stojące, 
z widocznem wytężeniem ciekawości odpowiedzi 
Pawła oczekiwały. Może spodziewały się, że prze­
kleństwem na tę zgimoną on wybuchnie albo 
policyanca błagać zacznie, aby wyszukano ją, 
choćby z pod ziemi wykopano, a do niego na 
karę i pomstę przyprowadzono. Aie Paweł, u bry­
czki stojąc, milczał dopóty, dopóki tro d n ik  śmiać 
się nie przestał; potem zaś poważnie, spokojnie 
przem ów ił:

— Ona nie uciekła, nie utopiła się i uijakie 
rozbójnik! jej nie zabili. Dc familii swojej poszła...

— E h e ! — cienkim i przekornym głosem 
zagadał we wrotach Daniłko, — do familii po- 
8Z i.a ... nie wiadomo tylko, kiedy powróci!

Filip syknął na brata, aoy milczał, Pawe* zaś, 
na polieyanta patrząc, mówił dalej:

—  Policyi ja  nie oznajmiał i oznajmiać nie 
będę, bo tu nijakiej policyi nie potrzeba... ja dla 
niej policya...

Podniósł trochę głowę, w głosie jego zabrzm iał 
gniew.

— Ot, jaki ha id y ! pchi! —  drwiąco syknął 
urzędnik i z niedowierzamem zapytał:

— To ty jej, znaczy, pozwolenie da ł?  h a?
— D ałem , — bez chwili wahania odrzekł 

Paweł.
Daniłko w obie garście śmiechem parsknął.
— No, kiedy tak, to i nie ma czego mnie tu 

robić 1 W io! rusza; !
(C. d. n .)
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Głosy prasy rosyjskiej o zamierzonem 
spotkaniu monarchów.

Spodziewany przyjazd cesarza W ilhelma I I  zaj 
muje wciąż prasę rosyjską. Notcoje Wremia, po 
lemizując z zapatrywaniam i politycznemi zna 
nej korespondencyi z Petersburga, zamieszczo 
nej w Polit. Corr., w ten sposób się wyraża

„Politische Oorrespondene wydrukowała list, 
jakoby nadesłany z Petersburga, mający na celu 
zmniejszenie doniosłości politycznej podróży cesarza 
niemieckiego do Petersburga. Podstawy, na któ 
rych opiera się autor, wyprowadzając ten wniosek, 
są dosyć interesujące. Za punkt wyjścia całej ar 
gumentacyi służy mu okoliczność, nie podlega 
jąca żadnej wątpliwości, mianowicie że zjazd dwóch 
monarchów nie doprowadzi do żadnej zmiany w 
polityce rosyjskiej na wschodzie. Korespondent 
przewiduje, iż Busya pozostanie niewzruszouą przy 
swych wymaganiach i stanowczej chęci zachowa 
nia swobody działania. O słuszności tego prze 
widywania prawie niepodobna wątpić, lecz dla 
czego tak nastrój rządu rosyjskiego ma zmniej 
szyć wartość zbliżającego się faktu?

.Pozw alam y sobie sądzić, że gdyby w Berlinie 
zapatrywano się na rzecz z takiego punktu wi 
dzenia, to nie powstałaby tam nawet myśl wy 
jazdu cesarza W ilhelma do Petersburga. W  osta­
tnich czasach nie zaszło nic takiego, co pozwo 
liłoby rządowi niemieckiemu liczyć na zmianę 
polityki rosyjskiej na wschodzie, lub na posta­
nowienie, tyczące się zachowania zupełnej swobo 
dy działania.

„Zamiar zrobienia kroku, mającego tak wido 
cznie na celu ściślejsze zbliżenie się dwóch mo­
carstw sąsiednich, pow stał nie w Petersburgu 
lecz w Berlinie, z czego, o ile się zdaje, można 
naturalnie wnioskować, iż w danej chwili potrze­
bę takiego zbliżenia odczuwano silniej w wyż 
szych sferach niemieckich, auiżeli u nas, choć 
bezwątpienia Petersburg m usiał z radosnem uczu­
ciem powitać zamiar cesarza niemieckiego.

„A teraz można zapytać, dlaczegóż to nadcho 
dząca wizyta monarsza nie może w danych wa­
runkach doprowadzić do celu. w jakim została 
zam ierzoną? Autor listu Polit. Cirresp. odpowia­
d a : „Dlatego, że Niemcy chcą zachować sobie 
sprzym ierzeńców". Ozy to naprawdę cesarstwo 
Hohenzollernów postrada tych sprzymierzeńców, 
jeżeli ściślej połączy się z Rosyą, obstającą przy 
swoich możliwie umiarkowanych żądaniach w 
kwestyi w schodniej? W ątpim y, ażeby Austro 
W ęgry  popełniły taki błąd, któryby zanadto wi­
docznie uw ydatnił pobudki istotne, zmuszające to 
państwo cenić przyjaźń z Niemcami. W podo­
bnym  wypadku r z ą d o w i  b e r l i ń s k i e m u  p o  
z o s t a n i e  t y l k o  w y b i e r a ć  m i ę d z y  P e  
t e r s b u r g i e m ,  d o  k t ó r e g o  t a k  w i d o c z ­
n i e  ż y c z y  s i ę  z b l i ż y ć ,  a W i e d n i e m ,  
s z c z e r z e  p r z y z n a j ą c y m  s i ę  d o  s w y c h  
c e l ó w  e g o i s t y c z n y c h ,  j a k i e  m i a ł  n a  
w i d o K U ,  p r z y s t ę p u j ą c  d o  l i g i  p o k o j u .

„W  istocie wszystko to jest tylko niezbyt zrę- 
cznem maskowaniem tiwożliwych uczuć, jakie 
budzi w A ustro-W ęgrzech perspektywa zjazdu 
iw óch m onarchów . Politycy tameczni starają się 
„faire bonne mine a m^woais j e jak mówią 
Francuzi, ale im się to nie udaje. My zaś ze swej 
strony jesteśm y zupełnie p rzekonani, że nigdy 
nie nastąpiłaby wycieczka cesarza W ilhelma do 
Petersburga, gdyby w Berlinie spodziewano się 
wcześniej , iż nie będzie miała ważnego znacze­
nia politycznego".

M cżna do pewnego stopnia zgodzić się z osta- 
tniem i słowami organu rosyjskiego. Cesarz nie­
miecki musi przywiązywać pewne znaczenie po 
lityczne do swej podróży, skoro ją  postanowił 
odbyć. Ale publicyści rosyjscy powinni być ostro­
żniejszymi w interpretacyi tego faktu, aby się nie 
pomylili w swych rachubach, zbyt posmeuznie 
tłomacząc podróż cesarza W ilhelma na aorzyść 
Bosyi. Powinniby oni pamiętać, że Niemcom cho­
dzi o własny interes, nie zaś o załatwienie inte- 

'  resów rosyjskich.
Inne  pisma rosyjskie również oczekują od spo­

tkania monarchów zwrotu w polityce niemieckiej 
korzystnego dla Bosyi.

„Trudno wyrokować o przyszłości —  piszą 
Mosk. Wied. —  niemniej wolno mieć nadzieję 
że rezultaty zjazdu będą dla obu państw  ościen­
nych jednakowo pożyteczne. W  każdym razie 
zbliża się koniec tej dwulicowej polityki niem iec­
kiej, która dążyła niezmordowanie do podporząd­
kowani i najistotniejszych interesów Bosyi urojo­
nym interesom Austryi.

Zdaje się, że teraz same Niemcy, zarówno o- 
gół jak i cesarz niemiecki, przekonały się o zu­
pełnej bezpłodności i oczywistych ujem nych dla 
siebie stronach takiej polityki, bo przecież w pu­
blicznie przez młodego cesarza wygłuszonem ży­
czeniu zbliżenia się do Bosyi, niepodobna chyba 
podejrzywać podstępu. Niepodobna przypuszczać, 
aby Niemcy i tym razem chciały wyzyskać nie­
rozważne zaufanie Bosyi, ugłaskać Bosyę słod- 
kiemi sławkami, a potem odpłacić jej wrogiemi 
czynami...

„Można wprawdzie korzystać z cudzych błę­
dów ; wszystkich jednak wyraehowań własnej po­
lityki niepodobna opierać na cudzych omyłkach. 
W Berlinie zapominano dotąd o wielkiej tej 
prawdzie, a mianowicie odnośnie do Bosyi. Sko­
ro Niemcy porzucą nareszcie taką taktykę, ukoń­
czą się też wszelkie trudności polityczne...

„A ustrya jest dobrej myśli, bo ze słów mowy 
tronowej czerpie otuchę, ie  atak wykonany na 
Austryę równałby się atakowi na Niemcy.

„Zważyć jednak należy, iż Bosya nie myślała 
nigdy nadwerężać całości prawowitych posiadło­
ści monarchii habsburskiej. — Inaczej zupełnie 
przedstaw ’ają się rzeczy, gdy chodzi o półwy­
sep bałkański: tutaj nie było nigdy legalnych 
posiadłości austryackich, nie może więc być mo­
wy o interw encyi Niemiec w razie ew entualne­
go starcia Bosyi z Austryą. A Bosya w danym 
razie nie potrzebuje niczego więcej".

Tak więc prasa rosyjska nie może się pozbyć 
tego złudzenia, że rezultatem  zjazdu cesarzy pół­
nocy będzie załatwienie kwestyi wschodniej w 
myśl interesów rosyjskich...

Kandydaci na prezydenturę Zjednnczonyct 
Stand* Ameryki Północnej.

Term in wyboru nowego prezydenta Zjednoczo 
nych Stanów przypada w listopadzie r. b. — 
W edług dawnego zwyczajo w takim ro'iU wybór 
czym na kilka miesięcy przed urzędowym ter­
minem stanowczego wyboru dzienniki i zgrom a 
dzenia omawiają szeroko kandydatury na prezy 
denta i wiceprezydenta zjednoczonej rzeczypospo 
litej, oraz program polityki wewnętrznej i ze 
wnętrznej na przyszły okres czteroletni. Tak było 
w czerwcu roku bieżącego.

Zajmujący się polityką w Stanach Zjednoczo- 
nych rozpadają się na dwa wielkie stronnictwa 
republikańskie i demokratyczne. Teraźniejszy p re­
zydent G ro  v e r  C l e v e l a n d  nalery do stron 
nictwa demokratycznego. Od przytłum ienia sece- 
syi Stanów południowych w długiej wojnie do­
mowej przed dwudziestu laty prezydenci należeli 
— do stronnictw a republikańskiego; jednak w 
administracyę unii pod długą prezydenturą 
G r a n t  a w kradł się nepotyzm, mnóstwo różne­
go rodzaju nadużyć władzy i cyniczne wyzyski­
wanie skarbu publicznego Na tę epokę przypa­
da olbrzymi rozrost prywatnych kapitałów — ale 
zarazem urąganie z zasadniczych praw wol 
nego obywatelstwa. Cła opiekuńcze dawniej za­
prowadzone dla ochrony przemysłu krajowego, 
który dopiero był w zawiązku, pozwoliły rozwi­
nąć się przemysłowi i przedsiębiorstwom rozm ai­
tym do olbrzymich rozm iarów ; dochody z ceł 
wystarczyły więcej niż na razie było potrzeba na 
niewielkie potrzeby adm inistra-yi i na ratalną 
spłatę olbrzymiego długu z czasu wojny domo­
wej; ale z drugioj strony usuwając prawie zupeł­
nie obcą konknreneyę były powodem wysokich 
cen wszelakiego towaru. Wielcy fabrykanci i 
przedsiębiorcy stali się niejako monopolistami 
pewnych towarów i wyzyskiwali konsumentów.

Otóż przeświadczenie o nadużyciach w całej 
adm inistracyi, która z czasem stała się narzę­
dziem w rękach potentatów finansowych, uraz 
przekonanie, że obecny~stan przemysłu amery­
kańskiego może się snadnie obejść bez szczegól­
niejszej opieki cłowej, zwłaszcza że dochody cło 
we gromadzą się bezużytecznie w skarbcu rże- 
czypospolitej, doprowadziły zwolna do tego, że 
się coraz silniej zaczął objawiać inny pogląd na 
sprawy wewnętrzne i na politykę cłową. To 
dało powód do utworzenia się i rozrostu stron­
nictwa demokratycznego. Siła jego wzmogła się 
do tego stopnia, że przed czterema laty zdołano 
przeprowadzić wybór prezydenta rzeczypospolitej 
po myśli tego stronnictwa.

Tego roku po raz drugi zetrą się oba stronni­
ctwa w walce wyborczej o prezydenturę. S tron­
nictwo demokratyczne odbyło t. z. konwencyę 
narodową w mieście St. Louis w dniach od 5 
do 7 czerwca, — stronnictwo repubikańskie zaś 
w Chicago w dniach 19 do 25 czerwca Obadwa 
stronnictw a przedyskutowały i ogłosiły swoje 
programy w t. z. platformach i w próbnem  gło­
sowaniu postawiły kandydatów do prezydentury.

Demokratyczny program  domaga się przede- 
wszystkiem redukcyi i reformy teraźniejszego sy­
stemu wysokich ceł och ronnych ; wykazuje, że 
ustawy cłowe zaprowadzone po wojnie secesyjnej, 
są nierównomierne, niesprawiedliwe i uciążliwe 
;:e wielka masa ludu, szczególnie rolnicy i robo­
tnicy nie mają najmniejszej korzyści z tych ceł 
wysokich, przeciwnie ponoszą szkodę, bo wiele 
artykułów żywności i najpotrzebniejszych narzę­
dzi przez cło utrzymuje się w wysokiej cenie, 
że skutkiem wysokich ceł wytworzyły się uprzy­
wilejowane klasy producentów monopolistycznych, 
wyzyskujących lud konsumujący.

Program  republikański potępia także kombino­
wanie wielkich kapitałów dla monopolistycznegu 
wyzyskiwania i nciskania ludności, ale staje w 
obronie ceł ochronnych. Dalei oświadcza się za 
reformą agrarną, za systemem wolnych publi­
cznych szkół ludowych, jako za podstawą wolnej 
rzeczypospolitej, za podniesieniem  marynarki 
amerykańskiej przez przyznawanie jej zasiłków 
ze skarbu publicznego, za szeroką reformą słu­
żby cywilnej i t. p

Przy głosowanm na kandydatów na prezyden­
turę w zgromadzeniu stn  nnir twa demokratyczne- 
jo wbrew zwyczajowi, który żąda, aby delegaci 
tażdego stanu z osobna oddawali swoje głosy na 
randydatów, na wniosek delegata z Nowego-Yor- 
ku oświadczono się jednogłośnie wśród grzm ią­
cych objawów jednomyślności za dotychczasowym 
jrezydentem G r  o v e r em O 1 e ve l a  n d  e m. Z te­

go wynika jasno, że Cleveland jest najlepszym i 
najsilniejszym kandydatem tego stronn ic tw a, 
wobec którego nikt z żadnym  innym nie śmiał 
wystąpić. Wszyscy przyznają, że dotychczasowy 
jrezydent jest uczciwym człowiekiem, dalekim 
od wszelkiej korupcyi i pragnie szczerze reform 
adm inistracyi — oraz zmiany ustaw cłowych. 
Oświadczył on to w swojem orędziu roku prze 
szłego i odtąd zwolennicy ceł ochronnych są 
zawziętymi jego przeciwnikami.

Demokratycznym kandydatem na godność wi­
ceprezydenta równie jednom yślnie wybranym 
jest dawny senator T h u r m a n  ze stanu Ohio. 
Jżywa on oddawna opinii nader pochlebnej i u- 

chodzi powszechnie za niezachwianego w spra­
wiedliwości ; nazywają go „starym  Rzymiani­
nem ".

Zgromadzenie stronnictw a demokratycznego 
w St. Louis odbyło się bez zewnętrznej okazało­
ści, dość skrom nie; delegatów było 822.

Na zgromadzenie stronnictw a republikańskiego 
w Chicago zebrało się 832 delegatów. Oprócz 
tego zjazd ciekawych był olbrzymi, samych dele­
gatów z różnych klubów republikańskich było 
jrzeszło 50.000. Olbrzymia sala oświetlona była 

3.000 płomieni elektrycznych. W mowach wy­
głoszonych popisywano się zdolnościami kraso- 
mowczemi niezwykłej miary. Sam układ progra­
mu uchwalonego okazuje, że autorowie jego 
przewyższają zdolnościami autorów programu de­
mokratycznego.

Nad nominacyą kandydata na prezydenta pra­
cowano przez cztery dni, nim przyszło do zgody, 
“ raca ta byłaby była zbyteczną, gdyby głośny 

za najznakomiszego męża stanu w stronnictwie 
republisaLskiem  uchodzący B l a i n e  nie oświad­
czył był stanowczo, iż kandydatury nie przyjmie; 
gdyby nie to, większość przemożna strunnictw a 
' yłaby oświadczyła się za nim

Głosowano ośm razy, wreszcie wyszedł z u r %

ny jako kaudydat nr. prezydenta Benjamin H a r -  
r i s o n  ze stanu Indyana, były senator, a jako 
kandydat na wiceprezydenta Lewi F a r s o  u s  
M o r t o n  z Nowego-Yorku, właściciel banku w 
Nowym Yorko i w Londynie.

H a r r i s o n  pochodzi z rodziny, głośnej już 
podczas rewolucyi kromwellowskiej w Anglii, 
następnie w Ameryce podczas wojny z Anglią 
o niepodległość, —  jest z zawodu adwokatem 
podczas wojny secessyjnej był pułkownikiem 
połku ochotników, a następnie generałem  bryga­
dy. Po wojnie wrócił do adwokatury, od roku 
1880 był senatorem.

M o r t o n  przeszedł karyerę kupiecką i z n i­
czego zaczynając doszedł do wielu m ilionów ; — 
był posłem rzeczypospolitej w Paryżu od 1880 
do 1885 roku.

W alka obu stronnictw  o programy i o posta­
wionych kandydatów toczyć się będzie aż do li­
stopada. kiedy przypada term in wyboru urzędo­
wego.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  14 lipca.

Fremdenblatt pisze : Jak  się dowiadujemy z au­
tentycznego ź ró d ła , wczorajsze doniesienia N. 
W. Tagblałt o rzekomo zamierzonych , a teraz 
odroczonych odwidzinaeh atcyks. następcy tronu 
Budolfa w B elgradzie, tudzież o bliskiem odwo­
łaniu c. k. posła przy dworze serbskim  p. Hen- 
gelmilllera, są zupełnie bezpodstawne.

Bozdany wczoraj num er dziennika ustaw pań­
stwa zamieszcza rozporządzenie m inisterstw a skar­
bu z d. 9 lipca, do wykonania ustawy o opoda­
tkowaniu cukru. Rozporządzenie to obejmuje 5 
arkuszy druku.

H A lbert Aponyi zaprzecza charakterystycznie, 
a nawet z oburzeniem doniesieniom, jakoby on 
miał wstąpić do gabinetu i dokonać zjednoczenia 
swego opozycyjnego stronnictw a z rządowem.

konstytucyi, ale rząd n i e m a  b y n a j m n i ej  
z a m i a r u  d o r a d z a ć  p r e z y d e n t o w i  r z e ­
c z y p o s p o l i t e j .  by  s o b i e  p o s t ą p i ł  w 
m y ś l  p r o j e k t o w a n e j  r e z o l u c y i .

Na bardzo n iezręczne , a wielce zarozumiałe 
wywody Boulangera, pełne ubliżającej napaści na 
Izbę , odpowiadał dalej F loąuet dosadnie i uszczy­
pliwie.

Boulanger dostawszy się na trybunę wśród po­
wszechnej wrzawy oświadcza, że podczas mowy 
F loąuet cztery razy zarzucił mu b e z c z e l n e  
k ł a m s t w o .

Skutkiem tego odezwały się głosy, wzywające 
prezydenta Izby, aby Boulangerowi dał naganę. 

W śród dalszej wrzawy rzekł Boulanger

o godz 1 min. 45 — nadeszłi do Krakowa o go­
dzinie 5 m. 20  —  a nam została doręczona o 
godz. 6 wieczór — potrzebowała więc czasu 3 go­
dziny i 35 min., ał l by się dostać z Wiednia do 
Krakowa, a 4 godz. m 15, ażeby się znaleźć u 
adresata Od czegóż telegraf ?

V Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. Kra­
kowski Przegląd lekarski pisze: „Przed wyjściem 
Nru następnego rozpocznie się we Lwowie V Zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich. Pomimo pory nie­
odpowiedniej —  albowiem 18 b. m. zaledwie koń­
czą sią wykłady, a wątpimy, czy ufcończą się egza- 
mina i inne czynności urzędowe, lekarze zaś zajęci 
praktyką po zdrojowiskach, jnż wcale stanowisk swo­
ich w porze tej najważniejszej opnścić nie mogą —

Ponieważ odmówiono mi wolności trybuny — ' wybiera sie z Krakowa wcale liczny poczet kolegów 
przeto o d w o ł u j ę s i ę  d o  k r a j  u. i  s k ł a d a m i  do stolicy kraju, a niejeden wprost z wykładu lnb 
m ó j  m a n d a t  p o s e l s k i .  N astępnie wręczył egzaminu nda się na dworzeo kolei, aby tylko sta-

zawierający rezygnacyę nąć tam , gdzie go obowiązek obywatelski i n uko- 
wy powołuje. O ile wiemy, oprócz prezesa akademii 
Majera wyjeżdŻŁją d« Lwowa z Wydziału lekarskie­
go : Madurowicz, Cybulski, Blumenstok, Rydygier, 
Obalinski , Domański, Pieniążek, Grabowski, Zare- 
w icz, oraz wielu kolegów lekarzy praktykującyoh, 
przyrodników i farmaceutów. Z Królestwa i aalszych 
prowinoyj już od kilku dni przyjeżdżają lub zatrzy­
mują się w Krakowie lekarze i przyrodnicy na Zjazd 
do Lwowa d ą ż ą c y .  Słowem nie ma ODawy, aby Zjazd 
lwowski nie dorównał liczbą uczestników zjazdom po-

W warszawskim sądzie okręgowym zapadł przed 
rilku dniami wyrok w głośnej swego czasu spra­
wie rozlepiania po ulicach podburzających pla­
katów przez samych agentów policyi. Sprawa ta, 
rtóra odsłoniła krzyczące niegodziwośei policyan- 
tów rosyjskich spowodowała, jak wiadomo, usu­
nięcie ze stanowiska oberpolicmajstra generała 
T o ł s t o j a ;  bezpośredni zaś winowajcy w tej 
brudnej sprawie, Gawryl R u  d n i e  w, b młod- 
szy oficer rezerwowy policyi, Łukasz C i c h o c k i  
b. starszy rewirowy I/X I cyrkułu m. W arszawy 

polieyant Władysław R a j k i e w i c z  — zostali 
oddani pod sąd. Po przeprowadzeniu szczegóło­
wego śledztwa i po kilkudniowych obradach sąd 
stw ierdził ten oburzający fakt, że p o 1 i c y a r o ­
s y j s k a  s a m a  r o z l e p i a ł a  p o d b u r z a j ą  
c e  p l a k a t y ,  a b y  p o t e m  m i e ć  m o ż n o ś ć  
d e n u n c y o  w a n i a  o t a j n e m  j a k o b y  k n o ­
w a n i u  w ś r ó d  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  

otrzymywania za to orderów Wyrokiem sądu 
l u d n i e  w skazany został na naganę. Cichocki 

na 3 i pół roku, a Rajkiewicz na 3 lata rot are- 
sztanckich, ob u „ostatni z pozbawieniem poszcze­
gólnych praw i przywilejów. Obrady sądowe le ­
czyły się przy drzwiach zamkniętych. Rząd ro­
syjski unika jawności w podobnych sprawkach.

prezydentowi Izby lis t, 
z poselstwa.

List ten odczytany zaraz w Izbie, zaczyna się 
od słów: „Po odrzuceniu mego wniosku...."

To obudziło śmiech powszechny, bo dotąd j e ­
szcze wcale nie ukończono dyskusyi i nie zabie­
rano się wcale do głosowania nad postawionym 
wnioskiem, chociaż można było przewidywać, 
że wniosek upadnie. Pokazało się więc dowo­
dnie, że list został dawniej napisany w przewi­
dywaniu, że wniosek upadnie. Zamiarem posta­
wienia tego wuiosku nie było spokojne przedy-1 przednim, a nie wątpimy, że ie prześcignie. Mo- 
skutowanie rzeczy i rozważne roztrząśnięcie spra-1 żna także bardzo pomyślnie rokować pod względem
wy, lecz wywołanie wrzawy, przedstawienie Izby I wartości naukowej V Zjazdu, bacząc na tak poka-
w świetle jak najgorszem i z.nalezienie pozo i_ |źną cyfrę zapowiedzianych odozytów i wykładów, 
do ostentacyjnego złożen.a mandatu. I nad któremi wywiąże się zapewne pouczająca dysku

Po oddaleniu się Boulangera prezydent na po- »ya. Ta& więc chlubić »ię możemy, że instytucya 
wszechne nalegania orzekł dodatkowo naganę. — Zjazdów, przyjęta u nas z razu z niedowierzaniem,
Wniosek do rezolucyi nie przyszedł pod głoso- pomimo smutnego położenia naszego, nietylko prze-
wan.e, bo nie był przez nikogo poparty. żyła 1 t kilkanaście, ale rezwija się ciągle i postę-

Na tem wśród powszechnej wrzawy skończyło puje naprzód. A gdy wątpliwości nie podpada, że 
się to pam iętne posiedzenie. Następne odbędzie | Lwów wystąpi tym razem również serdecznie i go­

dnie jak pierwszym, jesteśmy przekonani, że kole­
dzy zebrani na Zjeźlzie dni spędzone we Lwowie 
wśród starych przyjaciół policzą do najpiękniejszych 
wspomnień życia swego".

Dr. Górski, b. praktykant w klinice chirurgicz- 
u i e ś l i  l e k k i e  r a n y .  Przy drugiem Floąuet I nej prof. Mikulicza, egzaminowany fizyk, przeniósł 
został l e k k o  r a n n y  w p i e r ś z l e w e j  s t r o -  się na praktykę du Bochni.

się w poniedziałek.
Skutkiem tych zajść B o u l a n g e r  wyzwał I 

Floąueta. P o j e d y n e k  o d b y ł  s i ę  w c z o r a j !  
w piątek o godzinie 10 rano na szpady. Przy 
pierwszem spotkaniu o b a j  z a p a ś n i c y  p o ­

ny,  B o u l a n g e r  z a ś  w g a r d ł o .  R a n a  m a  
b y ć  c i ę ż k ą .

Dzienniki republikańskie przyznają powszech­
nie, że teraz na dobre rozpoczęła się walka m ię­
dzy dyktaturą a republiką. Niektóre dzienniki, 
które dotąd popierały Boulangera, zerwały z nun 
stanowczo Dzienniki, które są organami orlea 
mstów lub bonapartystów, stają po stronie Bou-

P. Bruno Abakanowicz, bawiący obecnie w 
Ameryce, został mianowany komisarzem rządu fran­
cuskiego przy komitecie centralnym Stanów Zjedno­
czonych do załatwiania wszelkioh wysyłek z Ame­
ryki na wystawę paryską.

Slub. W kościele Kapucynów dziś wieczorem po- 
błog sławiony zostanie związek małżeński p. Igna­
cego Stanisława Cwikliceia, urzędnika Tow. wzaj.

langera, czem dają nowy dowód, że Boulanger, ubezpieczeń, z panną Elżbietą Janicką.
oył i jest narzędziem w rękach bonapartystów, 
popieranem jedynie dlatego, aby przez rewizyęl 
konstytucyi utorował drogę do tronu, chociaż on 
sam marzy widocznie o tem, iż on dojdzie do 
dyktatury.

Uroczystość narodowa, podczas której będzie] 
odsłonięty pomnik na cześć G a m b e t t y ,  roz­
poczęła, się już wczon i trwać będzie do po­
niedziałku.

W edług najświeższych doniesień z Brukseli 
ks. W i k t o r  B o n a p a r t e  przyjął z wielkiem 
zadowoleniem wiadomość o przebiegu i rezulta­
cie ostatniej sesyi Izby francuskiej j, Książę pu-

Onegdaj o godzinie 7 wieczorem odbył się w 
marmurowej sali poczdamskiego zamku wielki 
obiad dla ambasadorów i posłów dworów zagra­
nicznych. Naprzeciw cesarza W ilhelma, który był 
w m undnrze gwardyi huzarów z wielką wstęgą 
orderu orła czarnego, siedział hr. H erbert Bis- 
mark, a po prawej i lewej stronie monarchy za­
jęli miejsca ambasadorowie po starszeństwie. — 
>rócz członków ciała dyplomatycznego zaproszo­

no na obiad i wielu innych dygnitarzy; między 
innymi byli obecni: prezydent parlamentu v. W e- 
d e  11, podsekretarz stanu dr. L n c a n u e ,  gene­
rał v. A l b e d y l l ,  hr.  E u l e n b e r g  i naczel­
ny koniuszy v. R a  u c h .  Ks. Bismark nie brał 
udziału w tym obiedzie, gdyż już o godzinie 5 
po pułudniu wyjechał z zięciom swym hr. R a n -  
t z a u  do F r i e d r i c h s r u h e ,  miejsca stałego 
swego pobytu.

W edług dotychczasowych rozporządzeń — ce­
sarz Wilhelm I I  miał wczoraj o godziuie 7-n.ej 
wieczorem wyjechać parowcem „Aleksandry a" 
do Szpandawy, skąd miał się udać nadzwyczaj­
nym pociągiem do Kiel. a dzisiaj przed połu 
dniem na parowcu „Hohenzollern* mini j:iż od­
płynąć morzem do Peteisburga. Cesartowi towa­
rzyszą w podróży geiu-rał aojiitant W i t t  i c h  i 
przyboczni adjutanoi , kajiian  m .im ,ark i S e  
c k e n d o r f f  major L i p u e  i major P f u e l  

Niektóre dzienniki niemieckie , o lały v, do 
mość, jakoby cesarz Wilhelm na ostutniein po­
siedzeniu Rady koronnej miał mowę progiaum- 

, w której szczegółowo wyłuszczył zasady, 
jakiemi zamierza się kierować w swem panowa­
niu i w kuńcu prosił członków Rady koronnej, 
by gc z równą gorliwością popierali w jego 

dążnościach, jak popierali jego dziada i ojca. 
Otóż półurzędowa Nordd. Allg. Ztg  stanowczo 
zaprzecza tej wiadomości, twierdząc, iż jest ona 
całkiem z palca wyssaną. Organ inspirowany 
dodaje przytem, że w ogóle „nie jest to w zwy­
czaju, aby to co się dzieje w łonie Rady koron­
nej miało się dostawać do wiadonuści publi­
cznej".

Przebieg c z w a r t k o w e g o  p o s i e d z e n i a  
r a n c u s k i e j  I z b y  p o s e l s k i e j  był tak u- 

bliżający wszelkim najprymitywniejszym zwycza- 
om parlam entarnym , tak zgiełkliwy, że chyba 

tylko w jakiem karczemnctn zgromadzeniu mogą 
się zdarzać sceny podobne, bo brakowało tylko, 
by się wszyscy za łby wzięli, a podobieństwo 

do wrzawy karczemnej byłoby zupełne. Nie my­
ślimy opisywać całego przebiegu swarów pospoli­
tych i przerywani i mów — szczególnie m inistra 

loąueta, obelżywemi uw agam i, zanotujemy tyl 
jo, że tą wrzaskliwością odznaczała się szczegól­
nie prawica.

Jak wiadomo z wczora'szego telegramu — Bou-  
a n g e r  postawił wniosek do rezolucyi, wzywa­

jącej rz ą d , a b y  z a ż ą d a ł a  o d  p r e z y d e n t a  
z e c z y p o s p o l i t e j ,  b y  t e n  r o b i ą c  u ż y -  
e k  z e  s w e g o  p r a w a  k o n s t y t u c y j n e g o  
z b ę  r o z w i ą z a ł .

Na to odparł prezydent gabinetu F l o ą u e t ,  
że taki wniosek nie sprzeciwia się wprawdzie

W policyi złożono kluczyk złoiy od zegarka, 
który przed kilkoma dniami znaleziono na Strado- 
mi u ; spinkę złotą z brylancikiem, którą przyniesio­
no na sprzedaż do zegarmistrza p. Sperlinga; w 
domn należącym do probostwa św. Mikołaja, znaj­
duje się przybłąkany przed trzema dniami mopsik.

Zmarli. Antoni W łodarczyk, adjnnkt sądowy, 
zmarł wczoraj w Krakowie w 42 roku życia.

We Lwowie zmarł Franciszek Scibor Mylńki, były 
właśeioiel dóbr Zagórza w Sanockiem, w 48 roku 
życia.

Malarze warszawscy wysyłają obrazy swoje na 
wystawę paryską za pośrednictwem kragowskiego

stanowił przez swoich zwolenników występować?Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Przeszkodą 
wszędzie przeciw Boulangerowi, jeżeli on w agi-1 do licznego nadsyłania prac jest okoliczność, iż o- 
tacyi wyborczej żądać będzie czegoś innego, niż I brązy na wystawę przeznaozone w grudniu b. r. 
wyłącznie rozwiązania Izby wyborów powszech- mają już byś w Paryżu, gdy tymczasem na mie- 
n jeb . Boulanger, jeżeli chce utrzymać gdziekoi- siąc luty roku przyszłego ogłoszono w Warszawie 
wiek swoją kandydaturę, musi poddać się zupeł- konkurs malarski.
nie pod komendę bonapartystów. - | Lwowski komitet kolonij wakacyjnych przyjął

na podstawie oględzin lekarskich 96 chłopców i 38 
K r ó l o w a  N a t a l i a  przekonała się wreszcie, I dziewcząt, dla których niezbędną się okazała kura­

że z władzą niemiecką n ie m a  igraszki, zwłaszcza cya na świeżem powietrzu. Komitet rozporządza ze- 
że nawet Kosya odmówiła jej interwencyi dyplo braną ze składek kwotą 2.101 złr. Podań o przy- 
matycznej, przez co poniekąd przyznała, że p ra-l jęcie dzieci wniesiono 150. 
wo powszechne przyznaje słuszność królowi jasu  I W Warszawie w listopadzie br. ma być otwartą 
ojcu i panującemu co do oddania syna pod jego I wystawa łowiecka.
opiekę. I W KamiańCl Podolskim w tych dniach, według

Jakiś czas zdawało się królowej, że albo bę- doniesień dzienników rosrjskioh, wybuohł znaozny 
dzie mogła wyjechać do Francyi lub Rosyi ze pożar, który zniszczył dzielnicę, przyLgająoą do u- 
synem, albo oprze się przemocą, gdyby gwałtem licy Pocztowej. Straż przjbiegła, gdy og-eń już dru- 
c-hcinno jej syna zabrać. Zdaje się, że wyjazdowi g. dom obejmował. Spłonęło kilkanaśoie domów, 
jej nie przeszkadzanoby wcale, ale pod warun- Przyczyną pożaru było podpalenie, 
kiem, ze syna odda pełnomocnikowi króla i ojca Z Budapesztu donoszą, iż straszne nawałnice 
generałowi Protie*owi. M ała ona przez jakiś czas zrządziły olbrzymie szkndy nietylko w Herkulesbad, 
m jśl dziką o zbrojnym oporze, bo służbę na ale także w miastach We-szec, Temeszwar, Wielkiej 
wszelki wypadek opatrzyła w rewoiwery, ale za- Kaniczy i w okolicy. Olbrzymie spustoszenie nastą- 
niechała tego i skłoniła się do wydania syna, piło szczególnie w Werszeo, gdzie uiele domów zo- 
skoro dyrektor policyi w W iesbadenie oświadczył staio uszkodzonych, a całe żniwc zniszczonem. Stra- 
jej stanowczo, iż dnia 13 odbierze jej syna choć- ty obliczają na 1 milion złr. Reprezentacya gminy 
by przemocą. — Oddanie syna w ręce tegoż dy- zwróciła się do rządu z żądaniem opostu podatków, 
rektora odbyło się istotnie przedpołudniem  dnia) W komitacie torontalskim grady zrządziły ogromne
13 b. m. Gen. Proties wziąwszy go pod swoja 
opiekę, odjechał bezzwłocznie osobnym pocią­
giem ku M onachium. Pociąg bez zatrzymania się 
pojedzie dalej aż do Belgradu.

W ten sposób skończył się pierwszy akt dra­
matu małżeńskiego w rodzinie panującej. Tym­
czasem proces o rozwód idzie swoim trybein | 
dalej.

spustoszenia. Trzynastu robotników zajętych przy
naprawie wałów zostało zabityoh a 20 oiężko ran­
nych.

0 wypadku księcia Battenborskiego podają ga­
zety zagreniczne na tępnjąue szczegóły. Ks. Aleksan­
der powracał z zamku Seeheim, gdzie odw.dził księ­
cia heskiego, do He.l genberg. W miejscu gdzie drogo 
była najwęższa, koń wystraszył się i popędzd
szalony wraz z powozem wzdłuż przepaści na 200

Wojna Z u l u s ó w  z A n g l i k a m i  w polu-1 metrów głębokiej. Woźnica zdołał zeskoczyć z ko- 
dniowo-wschodniej Afryce przybiera większe roz zła. lecz zanim zdążył pochwycić konia, ten już ru- 
miary, skoro było potrzeba wysiać tam posiłki I nął w przeróść pociąerając za sobą powóz. Wyrzu-
W edług ostatnich wiadomości posłano z Loudy- eony ks. Aleksander, spadłszy z wysokości 40 stóp,
nu do komendy wojska, stojącego w Egipcie, — I miał tyle przytomności um ysłu, że mhwycił się
rozkaz wysłania na miejsce jednego pułku. We- krzaka, a koń i powóz stoczył się po księciu. Ekwi-
dług mniemania w Londynie — wojna ta będzie I paż uległ zupełnemu zdruzgotaniu, a części jegu po­
mieć wielkie następstwa. Przez to następstwoIzostały na krzakach, koń zaś spadł na sam dół 
nie można nic innego rozum ieć, jak chyba za- przepaści do płynącego na jej dnie potoku, skąd
garnięcie pod bezpośrednie Danownnie reszty kra-1 wydobyty został żywy, ale ciężko raniony. Ks. Ale-
ju  Zulusów wraz z krajami przy^egłetni, k tó re | ksander odniósł bolesne skaleczenia, oraz dotkliwe
ponoś walczą razem z Zulusami.

Kronika.

we

obrażenia krzyża, mimo to jednak zajął się sam ra­
tunkiem konia, który jest jednym z ty ch , jakie mn 
przysłano z Bułgaryi. Lekarze tw ierdzą, iż książę 
obrażeń wewnętrznych nie poniósł i że nie nałoży 
się obawiać poważnych skutków wypadkn. Ktokol­
wiek widzi miejsce katastrofy, uwaŻL za oud , iż 
rzecz się tak skończyła.

Przeciw zbytkom i rozrzutności, przybierają- 
|cym coraz większe ro miary w Paryżu, występuje 
ontro kilka poważniejszych pism franouskiob. Prze-

jest do młodyoh

K r a k ó w ,  14 lipca.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie

wtorek 17 bm.
Telegraf W Austryi dziwnie spełnia swoje za­

danie s z y b k i e j  kcmunikaoyi. Wczoraj dwie de-1 dewszystkiem perora skierowana 
peeze wysłane do nas z Wiednia spóźniły się tak, I dziewcząt, któro noszą równie kosztowne materyalne 
że nie mogliśmy już z ni h korzystać. Jedna z nich tualety i cenne klejnoty, jak ioh matki. Rozrzutność
oddaną była w Wiednin o godz. 3 m. 35 po po-1 w strojach obeonych powiększa jeszcze nietrwałośó
łudniu jako „nagląca" (za podwójną opłatą) powin­
na więc była najpóźniej za godzinę w Krakowie się 
znaieźć — a przybyła o godz. 5 m. 10 du Krako­
wa i doręczoną nam zostało o godz. 5 min. 25.

materyałów, które dawniej przetrzymywały jeden se­
zon, a dziś starczą zaledwie na jednę zabawę. Da­
m a, która dawniej płaoiła 20.000 fr. rocznie za 

itonlety, wydaje dzisiaj dwa razy tyle. Alb rozrzu-
Gorzśj było z drngą depeszą: oddana w W iedniuItność ta stosuje się nietylko do strojów; zbytki w
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nakryciu stołu i podawaniu obiadu przechodzą wszel­
kie grauice. Odkryto na wety owoce, o których da­
wniej nie miano pojęcia; winogrona muszą być o ka­
żdej porze roku, a każdy gatunek owoców musi być 
podany na innym gerydonie. A kwiatów bez knAca! 
W zdłuż obrnsa istny klomb kwiecisty, serwet, spo­
wite w kwiaty, świeczniki pełne wieńców. Nadto 
każdy gość ma swoją własn.i solniczkę, pieprzniczkę, 
cukierniezkę, raasielniczkę, swój słoik do musztardy 
i t. p. N iesłychany zbytek panuje w podarunkach 
kotylionowych.

Mianowania. Profesor akademickiego wyższego 
gimnazyum we Lwowie, Grzegorz C egliński, otrzy­
m ał posadę profesora przy gimnazyum państwowem 
w Przemyślu.

Składki. Na skntek „Odezwy" komitetu o skłaaki 
na cele oświaty na Górnym Sląskn nadeJa li do rąk 
p. Stanisława Przyniczyńskiego w Bytomiu ks. Se­
weryn Morawski arcybiskup ze Lwowa 20 złr., ks. 
proboszcz Dydyński z Gułtów 10 marek.

Repertoar teatralny

W n i e d z i e l ę  15 lip c a : „Don Cezar", ope­
retka w 3 aktach Dellingera.

W e w t ó r e  k 17 lipca: „Pierścień rodzinny", 
operetka w 3 aktach Audrana.

We ś r o d ę  18 lipca: „Błazen królewski", ope­
retka w 3 aktach Mullera.

We c z w a r t e k  19 lię c a : „Książątko", operetka 
w 3 aktach Lecoąua.

T i a W c i  rautowe, literackie i artystyczne.
„ C h o p i n  u R a a z i w i ł ł a " ,  nowy obraz

H. Siem iradzkiego, wystawiony będzie od jn tra  w 
salach Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. — 
Obraz przedstawia scenę odgrywająoą się około r. 
1829 w salonie pałacu Radziwiłłowskiego w B erli­
nie. Młody kompozytor, liczący wówozas zaledwie 
lat dw adzieścia, siedzL przy fortepianie na środku 
sali i wykonywa jed-nę z tych niezrównanych im- 
prowizaoyj, w jakich najwspanialej zwykło się obja 
wiać genialne jego natchnienie. W około niego za­
chwyceni słuohacze , między nimi sędziwy Aleksan 
der H um boldt, ks. Antoni R adziw iłł, urocza jego 
córka Eliza w białej atłasowej sukni, oraz inni człon­
kowie rodzinv i przyjaciele domu tworzą wdzięozne 
i m isternie scharakteryzowane grupy. W ierne od 
portretowanie głównych postaci w strojach, jakie no­
szono w pierwszej połowie tego wieku, oraz starań- 

. ne wykończenie akcesoriów bogatego salonu przy 
wieczornem oświetlenin żarzącyoh kandelabrów, na­
dają obrazowi niezwykły u ro k , odkrywając całkiem 
nowe strony talentu niepospolitego malarza.

I i i  t h u  a n i  a G r o t t g e r a ,  której kartony 
figurowały na wystawie jubileuszowej w Wiedniu, 
wróciła temi dniami na wystawę sztuk pięknych.

Jnbileusz Mirona Costina W Jassach obcho­
dzono prze? 3 dni uroczystośó narodową rumuńską 
na cześć Mirona Costina; pierwszego pisarza Rum u­
nów, ojoa ich literatury. Uroczystośó odbyła się w 
sposób prawdziwie imponujący i zgromadziła w J a s ­
sach wszystko, co wybitniejsze, a patryotyczae w 
narodzie. Król, który mitu tam  również przybyć, 
wstrzym ał wyjazd z powoda żałoby po ossarzn F ry ­
deryku. W czasie uroczystości rozdawano reproduk- 
cyę portretu C ostina, wykonaną w edług współcze­
snego drzeworytu z przed 200 lat. Ciekawy to 
drzeworyt. Przedstaw ia bardzo pierwotnie wykonaną 
postać rumuńskiego uozcnego, a dokoła tejże staro- 
żytnem pismem gotyckiem wyryty napis polski: „N a 
cześć pobytu Mirona Koztina w Krakowie." Wiado­
mo, że Miron Costin uczęszczał na wszechnicę J a ­
giellońską i zapewne z czasów jego pobytu datuje 
się ów drzeworyt z charakterystycznym polskim na­
pisem. Patryoci miejscowi tłum aczyli ludowi, że to 
jest napis w języku staro-gieckim . Rodzina Costinów, 
spokrewniona z Castemirami , nie jest obcą krwi 
polskiej.

*.** Franciszek M iklosich, profesor i znakomity 
sla w is ta , przesłał Akademii umiejętnośoi w W ie­
dniu swoje nowe obszerne dzieło z dziedziny lin ­
gwistyki p. t; „B adania nad wpływem języka tu rec­
kiego na języki słow iańskie, rumuński i grecki. “ 
Akademia przyznała tej pracy wielkie znaczenie i 
poleciła ogłoiió ją w swoich wydawniotwach.

Dział ekonomiczny.
Widoki zbiorów chmielu Niemieckie Stowarzy­

szenie ohmielarzy 'głosiło dnia 30 czerwca spra­
wozdanie o st nie chmielu, z którego dowiadujemy 
się, iż oiepło i deszcze czerwcowe wpłynęły pomyśl­
nie ua rozwój chm ielu , t i k  że można spodziewać 
się dobrego zbioru w Niem czech, a szczególnie w 
Bawaryi. W irtembergii i PruBach. To samo można 
powiedzieć o chmielu w Czeohach, w Alzacyi i Lo­
taryngii. W Brunświku chmiel nie rozwinął aię do­
brze ; wiele szkody zrządziły też mszyoe. W Bcigii 
fatalny wpływ na rozwój chmieln wywarły zimno 
i mszyce. To Bamo staro się i w Anglii. W Ame-

ryoe Północnej stan chmieln jest tak dobry, że 
mają tam  nadzieję wywieźć znaczną iluśó tego pro­
duktu do Europy. Sprawozdanie wspomniane kończy 
się uwagą, iż zwyżki cen chmielu w Niemczech 
spodziewać się można tylko na wypadek nieszcze­
gólnych zbiorów w Ameryce i w Anglii i radzi 
producentom , aby nadprodukcyi zapobiegli zanie­
chaniem sadzenia chmielu w miejscowościach, gdzie 
ndaje się tylko gatunek lichszy.

Hodowla 08tryg. Kuryer Godz. donosi , że 
znany ichtyolog p. Michał Girdwoyń zaprowadził w 
Odesie na dnieprowyeh limanach hodowlę ostryg na 
wielką skalę W przedsiębiorstwie tern wzięli udział 
przeważnie polscy kapitaliści. Wyborne miejscowe 
warunki pozwalają wróżyć przedsiębiorstwu powo­
dzenie, lem więcej, że ostrygi czarnomorskie, jak­
kolwiek mniejsze, w smaku nie wiele się różnią od 
ostendzkich i holsztyńskich, a są od nich znacznie 
tańsze.

Wyrób wódki W  Galicyi. W miesiącu maju rb. 
w 199 gorzelniach wywarzono ogółem 1 141.232 
opodatkowanych stopni alkoholu. Największa ilość 
gorzelni była w ruchu w powieoie skarbowym ta r­
nopolskim, 56, w których wywarzono 340.843 opo­
datkowanych stopni alkoholu, nmtępnie w kołomyj- 
skim 39 (282 .418* /,), brodzkim 38 (166 .3807*), 
stanisławowskim 22 (1 7 6 .7 0 4 ) , krakowskim 11 
(3 5 .6 1 6 ), lwowskim 8 (81 .2 0 0 ), ramborskim 7 
(4 2 .9 3 0 1/ ,) ,  przemyskim 7 (4 2 .9 3 0 7 * ), tarnowskim 
6 (12 .909 ), rzeszowskim 3 (15 .1127*), nowosą­
deckim 1 (1 .820), sanock!m 1 (3 .4 1 2 1/*).

Wyrób piwa w  Galicyi. W miesiącu maju r. 
1888 ogółem było w ruchu 158 browarów gali­
cyjskich, w których wywarzono 5 9 .347  hektolitrów 
piwa. Najwięcej browarów, bo 25, było w r u - h u w  
powiecie rzeszowskim gdzie wywarzono 5 .483 , nastę­
pnie w powiecie brodzkim 22 (6 .440  hekt.), w ta r­
nopolskim 18 (6 .355  hekt.), w przemyskim 17 
(5 .380  h»kt.), w sanockim 12 (3 .2 6 2  hekt.), s ta ­
nisławowskim 12 (4 .910  hekt.), w krakowskim 12 
(5 .569  hekt.), nowosądeckim 11 (3 .6 3 6  hekt.) we 
lwowskim i tarnowskim po 9, w pierwszym 3 .463 
hekt., a w drugim 10 .199  hekt., w Samborskim 7 
(3 .2 4 6  hekt.), w mieście Lwowie 5 (7 .7 4 0  hekt.), 
w powiecie skarbowym kełomyjskim i w mieście 
Krakowie po 4, w pierwszym 1.404 hekt., a w 
drugim 5 .278 hektolitrów piwa wywarzono.

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu maja 
rokn 1888 wynosiła produkcya soli w Galicyi 
92 .285  cetnarów m etr , sprzedaż zaś 102.118 cetn. 
metr. W  tym  samym miesiącu roku 1887 wynosiła 
produkcya 91 .922  cetn. metr., sprzedaż zaś 91 .459  
cptu. metr. Z porównania wypływa, iż w miesiącu 
lutym  roku 1888 wyprodukowano o 363 cetn. 
metr. więcej, sprzedano zaś o 10.659 cetn. metr. 
więcej, niż w tym samym miesiącu r. 1887.

Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy).
Kraków, dn. 13 lipca.

Płacono za 100 kiloer netto : od do
P s z e n ic a .................................................. 7-40 7-60
Ż y t o ......................................................... 5-35 5-60
J ę c z m ie ń .................................................. 5 2 5 5-75
Owies .................................................. — 5-40
Groch ................................................... — •— 9-—
T a t a r k a ................................................... — •— 7-50
Proso ......................................................... — • — 6-50
F a s o l a .................................................. 7 '— 1 0 - -
Jagły  ............................................ 11 — 14 —
Ziemniaki ( h e k to l i t r ) .......................... 1-80 2 —
SiaDO n o w e ............................................ — •— 2 40
S ł o m a ................................................... _ • — 2-20
Ja ja  (za k o p ę ) ...................................... 1 1 0 1 20
Masło (za g a r n i e c ) ......................... 2-50 3 —
Spirytus na 95 stopni Tralesa hekt — -— 56- —
Okowita „ 80 „ — -— 53 —
Koniczyna n o w a ................................ — ■ — 2-50
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S p o strzeżen ia  m e teo ro lo g icz n e
f po dług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 14 lipoa.

U w a g i ;  Stan barometru przy nmiarkowanych i 
chłodnych północno-zachodnich wiatrach zmienny. 
Niebo pozostaje przeważnie pochmurne przy małych 
opadach od czasu do czasu.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymaliśmy dokument, drukowany w tajnej 

drukarni narodowej ukraińskiej, a za granicą w 
wielkiej ilości egzemplarzy rozrzucony. Jest-to  pro- 
klamacya ruskiego komitetu narodowego ukraiń­
skiego, w której komitet przypomina Europie o 
istnieniu 25-milionowego narodu ruskiego i w 
imieniu tegoż protestuje wobec mocarstw euro­
pejskich i ludów słowiańskich przeciwko ucisko­
wi moskiewskiemu i w y aza  swą wiarę w przy­
szłe odrodzenie Ukrainy. Przytaczamy w dosło­
wnym przekładzie tekst proklamaeyi, napisanej 
oryginalnie w dwu językach: ruskim i francn- 
skim „ K i j ó w ,  w d z i e ii w i g i 1 i i ś w. W ł o a z i- 
m ie rz a . Z powodu odsłonięcia pomnika wsławione­
go Bohdana Chmielnickiego, N a r o d o w y  k o m i ­
t e t  o d r o d z e n i a  w ; e l k i e j  U k r a i n y  po­
stanowił zwrócić się do wszystkich wielkich mo­
carstw i do ludów słowiańskich z oznajmieniem o 
dwóch następujących fak tach :

1) „Połączenie" narodu ukraińskiego z Moska­
lami nie było aktem „poddania" (poddaństw a) 
naszej ojczyzny carowi moskiewskiemu Aleksemu 
Michałowiczowi, ale miało raczej charakter,, zwią­
zku na równych prawach" (r,.wnoprawnaho so- 
juza).

2) Ucisk i przem orą dokonywane moskwicze* 
nie zalały nieszczęśliwą Ukrainę gorżkiemi łzami: 
my nie mamy nawet prawa —  na naszej wła­
snej ziemi! — drukować ani książek ani gazec 
w naszej mowie narodowej a nasi bojownicy 
giną śród to rtu r w kazamatach i w Sybirze.

„Protestując przeciwko takiemu terroryzmowi, 
25 milionowy naród ukraiński żywi nadzieję, że 
ludy, które rządzą się prawami ludzkości, a któ­
re wyswobodziły Słowian bałkańskich z niewoli 
prawowiernych Turków i jemu też (naroaowi 
ukraińskiemu) pomogą z r z u c i ć  j a r z m o  p r a ­
w o s ł a w n y c h  T a t a r ó w ,  k t ó r z y  n o s z ą  
m i a n o  W i e l k o r o s y a n .

„Komitet wykonawczy. Narodowa drukarnia 
Ukraińska. “

O wczorajszem zgromadzeniu założycieli i akcyo- 
uaryuszów B a n k u  z i e m s k i e g o  w P o z n a *  
n i u, donosi Dzień Poznański:

Na dzisiejszem walnem zebraniu Eanku ziem ­
skiego po przedłożeniu bilansu uchwalono jed n o ­
głośnie zniesienie uchwały z dnia 25 stycznia 
r. z., mocą której postanowiono kapitał zakłado­
wy na 3,000.000 marek.

Następnie postawili pp dr. S z u ł d r z y ń s k i  
i Wł. Jan ta  P o ł c z y ń s k i  o zmniejszenie ka­
pitału zakładowego do miliona marek

Do prawomocności wniosku tego potrzeba było 
%  głosów walnego zebrania.

Wniosek ten upadł brakiem jednego głosu, po­
trzebnego do %  większości.

Postawił wreszcie wniosek p. Wl. J a n fa-Poł- 
czyński o u n o r m o w a n i e  n a l  ,200.000 m a - 
r e k  k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o ;  w n i o s e k  
t e n  p r z e s z e d ł  p o t r z e b n ą  w i ę k s z o ś c i ą  
g ł o s ó w .

Dalsze obrady się toczą. Zdamy z nich sprawę 
w następnym  num erze Dfsiennkka,.

wczoraj 
g, 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)

7 3 8 ,5mm 7 3 7 ,6mm 738,3 mm

Tem peratuia 
w stopniach Celsineza

+  12»,0 + 1 1 ° ,4 1 -1 2 #,4

Kierunek 1 moc wiatru 
(0  =  c isza , 10 burza)

W 3 W NW  2 W NW  3

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 8 4 % 8 1 %

! 
»

F—•0

S tan nieba 
0=>pog.; 10 znp. pochm. 10 10 10

Telegramy „Nowej Reformy!1
Lwów, 14 lipca. Dziś w nocy komisarz staro­

stwa z 30 żandarmami i komisarz policyi z 50 
polieyantami otoczyli w lesie lisienickim śpiących 
towarzyszy piekarskich, którzy tam obozowali i 
128 z nich sprowadzili do policyi — reszta 
umknęła. N ietutejszych zamknięto w policyi, tu­
tejszych puszczono, dając im term in trzydniowy, 
by powrócili do roboty.

Tarnobrzeg, 14 lipca. Wczoraj popołudniu 
spłonęło w Tarnobrzegu 70, a w Dzikowie 16 
domów.

Wiedeń, 14 lipca. W sprawie w y k u p n a  p r o ­
p i n a c y i  g a l i c y j s k i e j  dowiaduję się o na­
stępujących szczegółach: na żądanie m inisterstwa 
skarbu przedłożyło lwowskie namiestnictwo zarys 
ustawy o w ykupnie propinacyi, wypracowany 
przez p. Bronisława Ł o z i ń s k i e g o .  Utworzo­
na w m inisterstw ie skarbu komisya ad hoc wzię­
ła do zbadania ten zarys, mający ewentualnie słu- 
żyó jako substrat mającego się wypracować pro­
jektu rządowego odnośnej ustawy. Prawdopodo­
bnie zawezwie komisya m inisteryalna jednego 
z członków galicyjskiego Wydziału krajowego do 
wzięcia udziału w obradach Komisyjnych. Oba­
wiają się tu zbyt wygórowanych żądań ze strony 
właścicieli propinacyi.

Wiedeń, 14 lipca. Corr. de l'Est donosi z B e l­
g r a d u :  Ponieważ król MilaD oświadczył, że roz­
wód uważa za sprawę państw ow ą, przeto traci 
sąd małżeński kom petencję, a sprawa toczyć się 
musi przed konsystorzem.

Wiedeń, 14 lipca. Królewicz serbski przejechał 
dziś zrana przez Wiedeń.

Wiedeń, 14 lipca. Królowa serbska N a t a l i a  
przyjedzie dziś ao W iednia na pobyt kilku­
dniowy

Buda-Peszt, 14 lipca. W  pałacu Goedoeloe ro­
bią się wielkie przygotowania na przyjęcie cesa­
rza Wilhelma, który z W iednia przybędzie tam 
na polowanie.

Berlin, 14 lipca. CLsarz W ilhelm wczoraj o 
godzinie 10 wieczór na parowcu Aleksandrya 
odpłynął do Szpandawy, gdzie wsiadł na pociąg 
kolei do Kielu.

Berlin, 14 lipca. Deutsches Wocheńb7at+, organ 
stronnictw  kartelowych, pisze o kandydaturze 
ks. C u m b e r l a n d  a a  t r o n  b u ł g a r s k i .

Bruksela, 14 lipca. Dzisiejszy Nord  w prze­
glądzie tygodniowym mniema, że sp;aw a bnł- 
garska zostanie poruszoną dopiero po widzeniu 
się cesarza W ilhelma z cesarzem Franciszkiem  
Józefem.

Paryż, 14 lipca. R a n a  B o u l a n g e r a  j e s t  
ś m i e r t e l n ą .  Biuletyn z przeszłej nocy zazna­
cza wyraźnie, że stan chorego jest g ro źn y ; go­
rączka silna, duszność wielka. Rana ma 5 i pół 
centym etru głębokości.

/a ry ż ,  14 lipca. Dzisiejsza uroczystość naro­
dowa rozpoczęła się przy wspaniałej pogodzie. 
Boulanger wydał okólnik do wyborców aeparta 
mentu Nord i Ardeche pełen brzydkich wycie­
czek przeciw Izbie i Floąuetowi. Zwolennicy 
Eoulangera zamierzają dziś wyprawić dem onstra- 
cyę na placu Concordia.

Paryż, 14 lipca. Pomiędzy B o u l a n g e r e m  
a imperyalistami rozpoczęto ponownie rokowania 
w celu osiągnięcia porozumienia, mianowicie co 
do wyborów uzupełniających Zdaje się niewątpli 
wem, że Boulanger stanowczo pójdzie w służbę 
honapartystów.

Bulanżysta Georges T h i e b a u t pojecnał do 
Bruksclii, ażeby tam konferować osobiście z księ­
ciem Wiktorem Napoleonem.

Paryż, 14 lipca. Wczoraj odbyła się uroczy­
stość o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  G a m b e t t y  
na placu „Garoussel" — w obecuośc. ogromnych 
tłumów ludności. — Na uroczystości byli: prezy­
dent rzeczypospolitej O a r n o t ,  m inistrowie, po­
słowie, senatorowie. Początek uroczystości o go­
dzinie 3 oznajmiły strzały działowe. Frezydenta 
gabinetu F l o ą u e t a  powitały tłum y zgromadzo­
nych grzmiącemi ok-zykami. — Pierwszą mowę 
wygłosił p. S p u l l e r ;  mowa wywarła wielkie 
wrażenie. Następnie przemawiali: F lo ąu e t, Le- 
royer, Freycinet. Mounet-Souly z teatru „Franęais" 
odczytał wiersz pełen polotu. Tłum kilkutysię­
czny wtórował odegraniu marsylianki. W końcu 
odbyła się defilada wojska.— Przebieg całej uro­
czystości był wspaniały.

Belgrad 14 lipca. Rozpoczęcie ruchu między­
narodowego na linii Belgrad-Sofia naznaczone na 
dzień 7 sierpnia.

Wiedeń, 141ipca. (Sprawozdanie giełdowe o godz. 
1 w połud.) Akcye kredytowe 307, —  renta m a­
jowa 84-40, — marcowa 9 6 -30. — węgierska zło­
ta 1 0 1 3 0 , — renta papierowa węg. 99 20, — 
akcye kolei Karola Ludwika 107, — rubel 1171/ , .

Pszenica na jesień 7 ■ 39, żyto na jesień  6 złr.

NADESŁANE.

Dla głuchych. Osoba, uleczona pojednyńczym 
środkiem z 23-letniej głuchoty i szumu w uszach, 
przesyła chętnie każdemu bezpłatnie opis tejże 
kuracyi w języku niemieckim. A d re s : In stitu t fflr 
Taube, W ien, IX  Kohlingasse jNr. 4. (493 30-104)

Z
N A D E S Ł A N E .

powodu wyjazdu począwszy od soboty 14
l.pca aż do połowy sierpnia br. ordynować nie 
będę. Dentysta
(1164 3-5) I> r. K a z i m i e r z  S z y m k i e w ic z .

N A D E S Ł A N E .

K n r t t a  t e l e g r a f i c z n e .
Btr wl i r l e t d a l  w l « d « A > k l f l j

&<'Is W 1 ’bi

dnia 14 lipca 1888, 1 M8tr-
złr. I et.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze
Austryacka renta z ł o t a .........................
5 °/0 austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ...............................
Londyn ..................................................
Srebro ........................................................
20-to frankówk: za sztukę . . . .
Dukaty a u s t r y a c k ie ...............................
Banknoty banku niemiec. za 100 ni.

I 80 
,! 82 
112 

i! 96 
875 
307 
125

9
5

61

8C
40
30
40

70
10

91
91
25

Odpowiedzialny R edak to r: 
l a d e u s z  R o t n a n o w ł c z . 

W ydaw ca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N AD ESŁA NE

Dr. Juliusz Randrowski
lekarz-deutyata

ukończywszy w B e r l i n i e  specyaine studya za­
mieszkał w Krakowie w  Rynku głównym Nr. 7, 

tuż obok Szarej kamienicy.
Ordynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo­

łudniem  i od 3 do 6 popołudniu. 
Wszystkie operacue na żądanie bezboleśnie.

(1159 4-?)

Dr. Czesław Górski
b. operator Kliniki chirurgicznej, lekarz ordynu­
jący oddziału w szpitalu dla dzieci św. Ludwika, 

zamieszkał w mieńcie B o o ł m L  
1152 5-3.

NADESŁANE.

Porębski i Zimie? 
w  Krakowie

( dawniej J ó z e f  B i e d e l )  Rynek. 
Magazyn towarów damskich, aparata kościelne itp. 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłaoony.
375 44-52

NADESŁANE

Zrobić wynalazek, nie wystarcza — potrzeba 
jeszcze aby takowy, przez pojedyncze i łatw e 
zastósowanie, był użyteczny dla wszystkich —  to 
da się powiedzieć w całem znaczeniu słowa o 
wyciągach bulionowych, mąkach zupowych z ro­
ślin groszkowych, tabliczkach zupowych z m ięsa 
i korzeni —  firmy Juliusza Maggi i Spki. Ł y ­
żeczka kawowa tego wyciągu użyta do talerza 
gorącej wody, wystarczy, aby mieć natychm iast 
bez żadnego dodatku, smaczny i mocny rosół. 
Dla polepszenia zupy lub sosu, wystarczy doda­
tek bardzo mały. Oprócz wielkiej wydajności —  
łyżka stołowa tego wyciągu odpowiada bulionowi 
ze stu gramów najlepszego odtłuszczonego mięsa 
wołowego bez kości —  posiadają te wyciągi tę 
zaletę, że nin zawierają ani kleju, ani tłuszczu,
1 dła tego są zawsze świeże, gdy inne ulegają 
zepsuciu. Z mąk zupowych groszkowych zyskuje 
się przez proste wsypanie na wrzącą wodę i po- 
gotowanie 15— 20 m inut przy wolnym ogniu, 
rów nie smaczną jak pożywną zupę „puró". — 
W  braku rosołu, gotuje się mąkę, jak powiedzia­
no. tylko z wodą i dodaje trochę wyciągu bu­
lionu Maggi’ego. Tabliczki zupowe, sporządzone 
z mięsnego wyciągu i korzeni, trze się miałko i 
rozrabia dobrze z zimną w odą, potem wlewr n« 
wrzącą wodę i gotuje 3 do 5 m inut przy wol­
nym ogniu. Czwarta część jednej tabliczki daje
2 pełne talerze zupy, odpowiadającej wszelkim 
wymogom. Dla użytku domu są produkta te, ze 
względu swej doskonałości, taniości, łatwego spo­
sobu przyrządzenia, orez wielkiej oszczędności 
bardzo polecenia godne. Również pp. turyści, 
m yśliw i, oficerowie ga nizonow i, inżynierowie 
przy budowach i urzędnicy, używając tychże na 
p ró b ę , przekonają s ię , że wyroby t« nadają się 
znakomicie dla zaopatrzenia się na wieś i w o- 
kolice, gdzie otrzymanie lepszych środków poży­
wienia jest utrudnione.

NADESŁANE*

■aJsbMa)
r  alkallerou wada a l m n l n

SICZKWIOWA.’
a %i4j tsze7w*ai8cy stołowy,

rtSsJłMĘr burćr* ea k a m i  w ołturtbaub « y t  
Mkaraob zalądka > pąafearn.

1 £  .s ;  i k  M u l U  iii. K a r l s b a d  i W ie d e ń . *

(46 27-52)

Pamiątki zoiory |i osobliwości godne zwie­
dzenia.

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  (ulica 
Sławkowska), zwiedzać można za zgoszeniem się do za­
rządu.

— M u z e u m  N a r o d o w e  8 z t u k i  w S u k i e n ­
n i  o a o h otwarte oodziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni swiąteozne 10, w powszednie 20 ent.

Kraków, dnia 14/7.
(Bez bieżąoego kuponu.)

Buble papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
zo-to frankówka z ł o t a ...............................
6% Pozyezka krajowa galie. za złr. 100 
4*/.% Pożyczka krajowa gafie. „ „ 100
5 Obligaoye iudemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4 '/.%  Listy zastaw. Bauku kraj. za złr. 100 
>% Lbligi komunalne . . . .  1 Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem.

**/.%
5%
5%
5%
5%
4% likwidae

II Em.

„ „ z  prem. 10 %
„ „ z,sr za 40 lat

Król. Pol. za rubli 100 
.  „ „ „ 100

I. rów , d n ia  13 7 .
(bf>i bieżącego kuponu.)

Akoye Banku lup. gal. (dywid.) na złr. 200 
6% Listy zast. Tow. kred. aiem. za złr. 100
47*% .  .  - „ - r , 100
tu .  n „ .  „ okr. 50 „ 100
4*/.% Listy zast. Banku kraj. „ „ T0Q 
6 % Listy Banku hipot. gal. „ » 100
6% Obligaoye rodemn. gaiio. z„ zł. lOu m. k. 
4*/*% Obligacjo pożvozki kraj. za złr. 100 
6% O b a t. komun Banka kraj. .  100

płacą żądają

117 26 119
60 86 61 50

9 8 ' 9 96
100 to 102 —

90 — 91 —

10? _ 104 60
92 20 93 70
99 50 100 50
92 50 93 50
93 50 94 50
94 26 9b 26

100 70 101 70
100 50 101 50
98 50 99 5
98 _ 99 2
88 26 9o

283 287
100 60 101 60
93 75 94 80— .— 92 _
92 — 93 -
98 20 99 30

102 9 104
89 60 90 60
99 50 101

Warszawa, dnia 13/7.
(Bez bieżąoego kuponu.)

5 %> Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
*% - - „ II „ „ „ 100

- » „ III „ „ „ 100
5 % - n „ IV „ „ „ JU0

Wiedeń, dnia 13/7.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 oj. Renta austr papier, ab 16 % za złr. 100
5% „ „ srebrna „ „ „ 100
4% „ B złota . . . „ „ 100
5% „ „ papier, nowa „ „ 100
4 £  Losy z r. 1854 na 250 rłr. ab 20 % za 100 
6% „ „ 1860 „ 500 „ „ , loo
5 #  „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % eałe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Renta zl 'ta  na 1O00 złr. za złr. 100
5% „ pr morowa . , „ „ 100
5% Obi. w. Os b. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
Pożyozka prem węg. po 100 złr. „ „ 100

n n n » 5 0 „ „ „
4% Losy Cir mskie (Theiss-Reg.).  „ 100

płacą żądają

100 70
oO — 
99 
97 90 
97 30 
07 20

80 80 
82 40 

112 30 
96 35 

13, 20 
140 
l i i  
168 60 
168

101 ■
8 1 45 

110 ~_ 
30

130 25 
124 75

00 90 
90 25 
99 50 
98 5 
97 60 
97 45

81 
82 

112 
96 

134 
140 
1 3 
169 
168

101
89

116
130
130
126

Obligaoye <ndemnizaeyjne.

5% OdI. ind. ab 10% esc. Galic-ytjzs 10C m.k.
5% „ „ „ 10% „ Buków. „ 100 „ „
5% „ Siedm. „ 100 „ „
o% „ „ „ ~% „ Węgier. 100 „ „

Różne Inne nożyozkl.

5% Losy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1
6 % „ z 1878 „ „ 1

Scibika poi. pr. po 100 fran. „ „ 1
0% Losy tureokie pr. 400 „ „ „ 1

47.
5%
5%
5 %
«7,
3%
4%
47.
5%
47.
4%
4%

Listy zastawne.

% Bank krajowy galioyjski za 
„ obi. komuu.„

Bauku hip. gal. z ru% pr. ,,
„ „ 40-letuie . „

% Boden-Orcdi1 allgem. dat. „ 
Bclea-Oredit allg. ost. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. o«r. 41

°f° « n n n .
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 

% Ban„u austro-węgieł sk „
w n n n

Banks hip. węg. z premią ,

złr. 100 
» 100 „ 100 „ 100 
„ 100 „ 100 
„ 100 
„ 100 „ 100 
L ioo 
„ 100 
„ 100

pławą

10H 50 
102 50 
104 50
■05

120 
106 60 
83 30 
20 75

92 60 
99 6 

11  
98 6 

101 
103 
90 76 
94 30 

101 -  
102 —  

100 30 
105

żądają
Obligaoye pierwszeństwa kolei

104
103
105 
105

120
107
33
21

93
100

1)1

99
U‘l
103

H
1 0 ‘

10?
100
105

5% Albrechta oa 300 złr. za 100
5% Ferdynauda północ, ua 300 „ „ 100
47,%  Kar. L. Em. z 1881 na 3uO „ „ 100
5% Koszyoko-Eogum. „ 200 „ „ 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10 % „ 100 
4% Lwów .-Ozem. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100 
3% Lomb. (Siidb.) ua 500 fr. za sztuko 1 
5% Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 
5% Noraosty . . .  „ 300 „ „ 100

L o » y.
50 Budap losy lUzyiiku . a? 
50 Kred. dla handlu i przem. 1
3 * K l a r y ................................
2? 4% Tow. żogl. Duu. ab 10%
50 K ra k o w s k ie .....................
50 Ofner (miasta Budy) . ,

Czerwonego Krzyża austr.
70 „ „ węgier.
60 Rudolfa ..........................
50 Stanizławowskie . . . .  
60 4 7 . % Tryesteńskie .
50 4%

płacą żądają

100 30 100 90

99 60 10> 29
101 70 102 -

81 — 81 40
88 75 89 76

124 60 125 —

99 4> 100 20
146 - - 147 —

99 25 100
97 80 98 40

5 złr. w. a. 8 70 8 9(
100 złi w. a. 184 75 185 •25

40 „ m. k. 57 • 5 z bO
100 „ w. a. 118 - 119

20 r w. a. 21 60 21 90
40 „ w. a. 57 50 68 60
10 „ w. a. 18 40 18 70
6 i w. a. 12 6C 13 —

10 „ w. a. 21 25 21 75
20 „ w. a. 32 - 34

100 „ m. k. 140 - 142 —
50 . w a. 70 60

o„ut.dywid,

6- 
6 - -  

13 — 
1 8 - -  
3 0 -  
39-80 
1 2 -  
21-

[Akoy* jbanituw
A ng)ooank .......................... na 20C *łr
Bankrerein Wiener {. . „ 100 „
Kredyt, dla handlu 1 przem. „ 160 „
L r Litbank węg. allgem. „ 200 „ 
Laenderbank . . . . „ 200 „
Austro-węgierskie . . . .  607 „
U u io n b a n k ..........................   100 „
Galie. Bank hipoteczny. „ 200 „

»/r.
Akty* ktiejewe.

10'— Alfóld-Fisma . . .  na .200 
117r,  Fcidynauda Półnoon. . „ ł Ohu „

7*3o Karola Ludwika . . . „ 210 „
13-50 Lwowsko-Csemiow-Jassy „ 200 „
7-94 Koszyoko-Bogumińskie . „ 200
9-50 R u d o lfa .................................   200 „
9-94 Siedmiogrodikie . . . „ 200 „

27 fr. Staatseisenbahn . . . „ 200 „
1 fr. Lombardy (Siidbahn) . „ 200 „

16-87 Żegluga na Dsnajs . . „ 5u0 „

W a I ■ t  y.
Dukaty pełne * azn« . . . . la sztukę
zO-to F r a n k ą ? k i ............................  „
20-to M arków ki.................................   „
Pół-lmperya y rosu^pecn^ wałne „ „

Funty szu r l i n g i .............................................
Banknoty w ło s k i* ........................................
Kubl* pa * . " «  . • 100 Mtuk

100 10 
93 -  

310 60 
298 2 
2?0 2 
876 - 
212 75 
284 —

pł_eą żądpją

110 50 
93 50 

807 80 
298 75 
220 60 

7 7  — 
213 26 
287 -

182 -  
249® 
207 76 
217 76
138 50 
192 2b 
177 26 
23) 26 

94 50 
379

6 91 
9 90 

1* 24 
10 21 
U  47 
40 36 

117 7b

182 50 
249®— 
208 — 
218 25 
139 - - 
19 i 75 
177 76 
831 6 > 
94 80 

1880 —

5 93 
9 92 

1* 26 
10 23 
12 52 
49 40 

118 -

JAKÓE HOCJKSTUI, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B I oenaoh. Wymienia wylos. paniery, kupony. Dottaroza nowe aizuzze kuponowa. Zlecenia uskuteoznia odwrotną posstą
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Nr. 160 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 15 Lipca 1888.

I W A Z W  T O W A K Ó W  B Ł A W A T M Y C H  i  E O U F E U C Y J  D A M S f i l C B  I .  i O B O Ł E W i E U i % }  
w  K r a k o w i e  otrzymał i poleca w wielkim wjborze gotowe Okrycia, Paletociki, Suknie, Płaszczcżyki od kurzu i deszczu.

Pracownia przyjmuje zamówienia na konfekcye i wykończa starannie na czas oznaczony. 384 2o 20

(Marchand Tailleur)
| 5, Kraków, Grodzka, 5, j;

wykonuje 1176 1 IB 4
i
ta  W BI

4 P°
według miary i najnowszej mody 1 

po cenach umiarkowanych.

MAKt KOŚCIANA
p a r o w a n ą  lu b  k w a s e m  
s ia r k o w y m  p r e p a r u w a n ą
w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 3 V2 do 4% azotu i 20 do 22% 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
n a j w j i s z ą  n a g r o d ą  s r e b r .  
m e d a le m  p a ń s t . ,  nabyć mo­
żna aW“ po zniżonych cenach 'ma 
albo u podpisanego lub w  A g e n -  
c y i  d la  R o ln ik ó w  S t . H i -  

k u c k ir g o  w K r a k o w ie .
O w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  

u p r a s z a  s ię .  ii68 i o
Fa bryka parowa mąki kościanej i spodium

6. Schonberg & F ra n k e l
ul. M ostow a, N r .  35314.

C z e s ła w  C z y ń s k i
nauczyciel j ;zyka francuskiego w c. k. 
I I I  gimnazyuin i szkole realnej, zaprzy­
sięgły tłumacz c. k Sądu krajowego w 
K rakow ie, zaw iadam ia, że zamieszkując 

na ulicy Batorego, 26, pnyjm ie 
u c z n ia  z w y ż sz y c h  k la s .  

A d re s : Poagórze, ul. Kościelna. 335. 
Zgłoszenia do końca lipca.. 1174 1 6

Środek nietajemniczy.
Zwracam pieuiądze napowrót k&żdeinu z 

cierpiących na płuca, który przez użycie sła 
wn’go w święcie proazKU Słodtwige nie do­
zna pewnej pomocy. Wyrzut flegiiy, kaszel, 

i dnsznośó, katar płue i organow oddeon.wych 
nstają juz po kilku dniach. Tysiące znalazło 
już poinoe Niez ouoŻLi otrzymają za poświad­
czeniem władzy pomoc bezpłatnie. Cena pu­
szki llt kilo 4 m rki wraz z opakewaniem

Przez lekarzy pofe-oce. 1167 1 3
l l l i r r t  Z e a k n e r ,

w y n a d a r c a  j e g o  u n i e n i » i r i  n a z w a n e g o  p r o s z k u  a ł o d e w e g o ,

Berlin , Naiinynstrasse, 28.

I
wraz z karczmą na granicy pod Michałowicami, 
j e s t  d o  w y d z i e r ż a w i a n i a  o d  1  p a ź ­

d z i e r n i k a  r .  b .
Biiżs/.a wiadomość u właściciela w e  d w o ­

r z e  w  B o l e n i n .  1173 1 2

Realność
n a  C zarnej w si, złożona z jednego 
domu piętrowego i jednego parterowego, 
stajni, wozowni oraz ogrodu jpst z wol­
nej ręki pod korzystnemi warunkami 

<lo sp rzed a n ia . 1175 1 0 

Bliższej wiadomości udzieli Adwokat 
Dr. Roman Ławrow-jki, Grodzka, 55.

- a / d r u  o d i r n i o t e k ,  z r o i e . w a -  
c e n i e  s k ó r y  l u b  b r o d a w k ę  
u si. w u p e w n i  o w  n a j k r ó t ­
s z y m  c z a s i e  1 b e z  b ó l u  p r z e z  
t y l k o  n a p e ę z l o w s o l e  s ł a w ­
n y m  j e d y n i e  p r a w d z i w y m  

j ś r o d k i e m  R a d l i n e r a  z  
I z e r w O a e J  A p t e k i  w  P o z n a n i u .  
P a n k a  i  f l a s z k a  I p ę z e l k i e m  b O c l .

Sildtn MRailkn MeMni

ysssy J

(Marka ochronna.)
Skład w Krakowie w aptekach pp. Piotra 

Krokit-wicza na Kleparzu, W. Redyka, K. Slock 
mara. K. Aizzniewskiego ; we Lwowie u p. Zyg. 
Kuckom ; w Czerniowcach u p. !tha ; w Bro­
dach u p. Lateinera, jak również w aptekach : 
w Brzesku . Drohobyczu , Jarosławiu , Nłwyrn 
Sączu Upoenio, Rzeszowie, Samborze, Tarnopolu. 
Tarnowie, Zbarażu 1157 1

SUKNA
cienkie gatunki bardzo tanio 

jak : P * t r n v i e n , D o e n k i n ,  T i i f -  
f e l ,  l i b e r y j n e  i n t r a i a o k l e ,  oraz 

wszelkie m o d n e  t o w a r y .
Wzory do przejrzenia posyła się franco, 

bogato si rtewane z b i o r y  p r ó b e k  dla 
panów krawców nieopłatme. 976 L2 12

Skład fabryczny 
. ,z u m  w e i s g e n  L i m m “

w B e m ie  (M oraw a).

H o t e l  P o l s k i
w S zczaw n icy  U6« 2 2

t'kojiiiuiŁcV' 39 pokoi, salę, kuchnię, spi­
żarnię, lodownię, wozownię i t. p., jest 
do n a b y c ia  w d rod ze  l i c y t a c j i  
w d n iu  19 lip c a  b. r. niżej ceny 

szacunkowej 13.400 złr. w. a.

A g r o n o m
po odbytej siedmioletniej p rak ty ce , po­
szukuje posady przy gospodarstwie z a  
raz lub od 1 p a ź d z ie r n ik a  b. r .

Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
pod ad resem : W ny J . Z a p la ta lsk i,  
K ra k ó w . 1136 4 6

D O M  B A N K O W Y
Alberta Mendelsburga w Krakowie

przyjm u je  do Zamiany

A k c y e  k o l e i  A r « - y k s i ę c i a  I t u d o l f a
które  , z p o w o d u  objęc ia  tyjźe kolei n a  w ła s n o ś ć  p a ń stw a ,  n a  p a ń s tw o w e  o ld ig i

k o le jo w e  w y m i e n i o n e  być  m uszą. 1177 1 2

S
Zen o

w  W iedniu  ,  G ra b en , 7.
3i o h o  S ć w p a c h n i d ł a c h  

B U K I E T  J U B IL E U S Z O W Y
za flakon złr. 1 5 o, 2 50, 4 i 8 .

Najlepsza W oda k o lo ó z k a  złr. 1 2 i 4. Przednia W od a to a le ­
to w a , Verv ine Opop n x ,  F io łkow a, W hite-Rose od złr. 1 do 4 .50  
Angielska Lewandowa od złr. 1 50 do 5. Ocet balsamiczny od 80 cnt. 

do 3 złr Wielki wyoór przednich mydeł d 50 fh t. do 1 złr.
Zamówien ia  wysyła się za zaliczką pocztową.  1165 1 6

S

2

(-BULIONOWE
an i taili

z wyciągiem bulionu i korzeniami,mąki zupowe z roślin groszkowych
są  u zn a n e  ja k o

n a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e . 1141 2 20
J e d n a  m a ła  ły ż k a  tego wyciągu dodana do filiżanki gorącej w od; daje n a ­

tychm iast. bez żadnych dodatków, pożywny, smaczny rosół.
G łó w n y  s k ła d  J u l l U S  M a g g ~ l &  C O . ,  

d la  A u stro  - W ęgier  W i e n , I . ,  J a s o m i r g o t t g a s s r ,  O.
Do nabycia w Krakowie u J a n a  J a n ig l , E . F u c h sa , J a n a  .TI i k i.

Hotel, Pensyonat i Zakład leczniczy 
H E L E N E N T H A L

w B io d e ii k o lo  W ie d n ia .
Wspaniałe położenie, nadzwyczaj przyjemne spacery w pobliżu , z wszelkim 

nomtortem, 150 pokoi i salonów, salony konwersacyjne , bawialnie i czytelnie, 
Table d’hóte , Hestaurant ó la carte. — Pokój od 1 złr. 50 centów, z wiktein i ob­
sługą od 5 złr. i wyżej. f- 82 8 12

Zakład wodoleczniczy Dra Podzahradsky’ego.
3rospektów i informacyj udziela właściciel

CD. Saołier.

ROMAN S1LBERBACH
w  K r a k o w i e , ś w .  T o m a s z a ,u l .

poleca
p o  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h

Portland Cement opolski i szczakowski, wapno hydrauliczne prawdziwe 
kufsteinskie, gips murarski i rzeźbiarski, papę dachową, szyfer czyli 
łupek, p o s a d z k i  c e m e n to w e  w ła s n e g o  w y r o b u ,  rury 
steingutowe, glazurowane zewnątrz i wewnątrz, oraz wszelkie w za­

kres budownictwa wchodzące artykuły. 898 20,'25

O -'
m C ca

M  ^  «
c o l i

najnowsze l:o!ory, 1 0 0  etm 
szer., 10 m. l i r .  0 * 5 0 .

COa
co

Małerye w desenie
na suknie damskie, 90 ctm. 
szer., 10 mtr. z s ł r .  8-541.

Atłas wełniany
we wszel. kolor, ino in , 90 
ctm. sz„ 10 m. z ł r .  6*54;.

K a s z m ir
we wszel. moin kolor., 90 
otm. oz, 10 m z ł r .  4 * 5 0 .

R«*ż ( B r i g e )

R r o h a t
w wszel. koloi’., ni) etm sz 
nowy deseń, 10 m z ł r .  4.

C b r e t o m
na suknie, do pi ania najnow 
wzory, 70 ct, 10 w złr. 2 80,

Terno (Dieiaratn)
60 cm. szer., wjasn. i ciem 
tłach, 10 m. f. 3 5 0 ,  li. 2 80

hiatorye na szlafrus.
(także na suknie) 60 cm. sz 
w deseniach, 1 C m złr. 2 50.

Garnitur kap
( 2  na łóżko 1 na stół, rj psowe 
złr. 4  5u jn.owe zlr. Ś'50.

Firanki jutowb
turecki deseń (2  bocz. 1 gór.) 

kompletne z ł r .  3 * 3 0 .

Sukno na podłogę
bardzo trwałe, 1 0 - - I I  mtr. 
la z ł r .  O, Ha z ł r .  3 * 5 0

K  o łd r y
atłasowe po z ł r .  8 - 5 0 ,  

różowe po 3  z ł r .

Piotna Domowe
29 łokoi wied., 1 sztuka 6/a 
z ł r .  5 * 5 0 ,  *lt  z ł r .  4 * 3 0 .

W e b a  K o n g o
‘ .0 łok., lep. jak płótno, 1 szt. 
5/« złr. 7 5 0 ,  *'t złr. t> a ,

N c h ^ fio n
30 łok., 90 ctm. szer., 1 sz‘ 
U złr. 5 50 , Ila  zlr. 4  50

O x io r d
29 łok., najnow. wzory, 1 szt 
la złr 6  5 0 /  Ha złr. 4 ’50

i-fl n a ia s
do obciągania pościeli, 29 ł. 
1 szt. ja złr. o, f la złr. S 20

l l a m a s t
30 ł  .koi, 1 sztuka, la złr, 

8 56, ila  złr. 5 ń0.

O b r u s y
lniane, różu. kolory, 3 szt 

•u złr. 2, « „  złr. I.

S e r w e ty
lniane, 4/4 kwadrat., 6 sztuk 

z ł r .  1 * 3 0 .

R ę c z n ik i
lniane, z frendzlami, fi szt. 
zlr. P80, z bordurą zlr  1*20

I* rze£ e i e  r a d t  a
bez szwu. 2 m. dług 1 ’ /2 nt 

szer., 1 sztuka złr. I 50.

f l i e u u i u  i
z włoskiego płótna, g...
duży, la zlr. l-40, Ila 90 o

U  k a r y  d a r i u o  i  o p ł u t a i e .

Dywaniki przed łóżka
najnow. desenie, Maneiowe l |  
p ira złr. 2, jutowe złr. I‘30.l

22 2(51

Hotel Cesarzowej iSlibiety w Wiedniu.
P rze z w spaniałe odrestaurow anie p rzy  K a rn tn e rstra ssc, Nr. 9, znacznie pow iększunp

H o t e l  p i e r w s z o r z ę d n y  w  s a m y m  ś r o d k u  m i a s t a ,  b l i s k o  C i r a b e n u .  
p l a c u  s w .  S z c z e p a n a -  w i e l k i e j  o p e r y ,  c .  k .  B u r g a  itd. poleca bardzo elegane- 
n i urządzone apartamenta, jakoteż osobne pokoje od 1 złr. i wyżej. Czytelnia. Telefon. Łazienki. 
(Pensya). Znakomita restauracya po bardzo miernych cenach. Obiady od 1 złr. 50 cnt. i wyżej.

W in a  V 5 s la n e r  z  w ła s n y c h  w in n ic .
H20 4 12 Ferd. Ht ger, właściciel.
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VMM Medal zasługi w ys ta w y lek arsk o-p rzyro d n icze j w K rakow ie. —  Św iadectw a uznania pierw szorzęt

W o d a  L i t 4M r a
nader skuteczna i powszechnie 
używana w cierpieniach pę­

cherza moczowego i artrytyzmie. Wo c t f i  l e l t e r ^ k a
zalecana

w  k a t a r a c h  o s u r z e l i  i p łu c .

nych lek a rzy I T o w a rzy s tw  le k a rs k ic h .!

Woda Bromova
w słabościach nerwowych , ja- 
koto : w migrenie , hysteryi, 

epiiepsyi, bezsenności i t. p.

o .
c i  ° -
a  h  .

— S =» « £ a5 a. =3
-g ® J
ca 3 ca "43 N

O

>

<
o
o

Koncdsyonowany Zakład fabryczny Wud gazowych
K .  R  ż ą c y  A  C ł i m u r s  R i e g o

p r zy  u licy  św. G er tru d y  w  K ra k o w ie
poleca

z n a k o m ita w o d ę  i o d o w ą zw y cza jn ą

przyrządzona, według uznania Fizyka miasta, na najlepszej wodzie w Krakowie, ze zdrojów przy regaree Łob­
zowskiej specyalnie dla fabryki urządzonych , tudzież

Wodę sodową kygioniczną i leczniczą kwaśną
oraz

Wszelkie sztuczne wody mineralne
(tańsze o 5 0 -7 0 %  od rodzimych a również skuteczne) 

wyrabiane pod kontrolą i według przepisów k o m i s y i  B a ln e o lo g ic z n e j  i  K o m is j i  p r z e m y ­
s ło w e j  T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie g o  w K r a k o w ie .  1060 2 0

SlKi a d y  <717- a p t e k a o b .  1 w i ę k s z y c h  h a i  L l l a o ł i .  *9 |

4 Ś
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ct> — ^  —S B  r*r0 0 - O

k- j  B

Woda Jodowa
przewyższająca wszelkie wo­

dy rodzime 
io d  z a w ie r a ją c e . W oda z . .  ' ' żelaza

wyborny środek 
w h c z k r w is io ś c i  i b łę d n ic y .

S z c z a w a
na wzór znanej  powszechnie

G iessh u b ler  sk ie j.
I C C u u u n u C  Dypi0in honorowy> me(lal srebrny i bronzowy c. k. Ministerstwa handlu. — Pięć Innych medali zasługi.

li
a ' B I U R O
;t Stowarzyszenia Nauczycielek >)C(

ul. Franciszkańska L. I, parter, fS  
^  pod kierunkiem
“ ł  A. D E M B O W S K I E J  A

ii . j.  ̂ . . . „ . .A  poleca Szan. Rod7.icoin i Opiekunom LU 
iii • 1 1  • rj$ nauczycielki ®

Polki, Francuzki i Angielki, oraz
►2 b on y  i w y ch o w a w czy n ie
,  ^ tychże narodowości. 1147 2 Ok™

S  «ÓS3iS S r»5 m
B e t k i  u z n a ń ! * O t j

Wyprobowniiri li 1
za najl--pż/,i: uzna­
nych c. k. uprzyw. 
z e g a r ó w  dostać 
można j e d y n i e  u 

fabrykanta

W. Kolfmera
iv  W ie d n ia

IX, S e r y it e ip s s e ,  1.
Pracownia nowywh 
zegarów i napraw.L < X K  Proszę nie mięszać

^  moich zegarów,
które są uznane za najlepiej regulowane i wy­
próbowane ze zwyczajnemi wyrobami, z innych
stron zalecaneini. 17 7 1 109
lllustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

L. Ringlei, Wiedeń,
I .  I J r b ig y a s s e ,  4 , 

handel hartowny farh ziemnych 
olejnych, lakierów i p4»kostów,

eksport i import gąbek i kerków,
Masa i lakiery do zapuszczania podłóg,

P rze tw o ry i sole chem iczne.
Cenniki na żądanie opłatnie. — Korespnn- 

deneya polska. 593 13 37

l a j h p m  ś s l a d a a h

. V< r 4 r /
Donabycia w Krakswis «  f .  f .

J.-F. Fischera, Linia AB.
Jawornichiego, Rynek.

Uwa«a. Tabletki ciokolady Mesiwr « * i* -
ra jl i50 i H 5 grammów netto.

!ko 3 złr.
in jstosrtwnie.iszy

Podarek świąteczny
(p a m ią t k a  p o  z m a r ły c h  I)

nr?

Portrety naturalnej wiekośoi
według każd-j uadcsłnnoj fotografii. Zadatek 
1 zlr Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną
Odznaczony zakład artystyczny p. f. 
Siegfried Bodascher

w W i e u n i u, II., grosse Pfarrgasse, Nr. 6.

Odór z zepsutych
pobiega, pokrzebia dziąsła i ik .aia antiseptycz 
nie i ściągająco Salicylowy proszek do zębów
Henryka Blumeufelda, aptekarza we Lwowie. 
Cena 50 centów. 98 17

I Za opłatą w  miesięcznych ratach po 3 marki
oidaję rzetelnym osobom, znane wspan.ałe dzieło 823 9 0

eyera Lexikon konw ersacyjny,najnowszy IV nakład, 16 tomów, pięknie oprawnych, ó 10 marek, z atlasem, około 3000 
illustracyj w tekście, 500 tablic z dziedziny sztuki i przemysłu, i 80 artystycznie wyko­
nanych chiomo-kolorowanych tablic. Przesyłka wyszłych tomów nastąpi wprost pocztą. 
Nigdy jeszcze przedmiot tak artościowy nie był na tak korzystnych warunkach do nabycia.

Zamówienia przyjmuje tylko Ekspedycya niniejszego dziennika.
E. 1 4>luićs M ilitiir-B uchbandlung , D u s s e ld o r f , Fiirstenwall 86.

7m o $ 8 X ^ X M X X K W K * X X K 8 I X K X t t * f c K X l

|  MALAGA Z REBARtiARUM
wyrobu

X  aptekarza Henryka Blumenfelda w* Lwowie. £
Najlepszy i najskuteczniejszy środek przeciw wszelkim cierpieniom żołąd- 
kowyrn i wątrobiauym. Przy wzdęciach, niestraw ności obstrukcyi, homo 

^  roiduch i kongestyach środek ten najznakomitsze wywiera skutki.
Giówny skład w aptece pod „złotym słom ein“

^  H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  w e  I L w o w l e .
K  Cena butelki I złr. 50 cnt., podwójnej 2 złr. 50 cnt.

Skład <IIa K r a k o w a  w aptekach E. Stockmara, ni. Grodzka, i Ł. Rosnera, Rynek. S C  
Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz świadrotw o skuteczności tyohżo wy- I C  

syła bezpłatnie na żądanie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 103 19 0

▼ ▼▼ -w W  W V W  W  ~  W W  W  W  W  W  W  w  W  W  f l l f  W W W  W W  U w W W W  w

DftOGUERYA 
J. Wiśniewskiego

m a g i s t r a  f a r m a c j i
w  K ra k o w ie ,  u l. S tra d o m ,

poleca
BV~ po cenach fabrycznych ~*M

wszelkie towary apteczne, środki uniwer­
salne , środki kosmetyczne krajowe i za­
graniczne. najlepsze perfumy, mydła itd. 
Główny skład Cognacu prawdziwego, Ru­
mu Jam ńki, herb 5ty chińskiej, oraz wszel­
kich bandaży , aparatów, instrumentów 
opatrunkowych chirurgicznych i skład wód 

mineralnych.
Również pośredniczy w kupnie i sprze­

daży ap tek , jako też w* udzielaniu kon- 
dycyj.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się od­

wrotną pocztą. 166 26 52

2 wielkie lustra gazowe
7, cynkowego odlewu (każde z 72 płomie­
niami) w dobrym stanie, Któpych cena 
kupna wynosiła 6000 złr., są ouecnie za 

1000 złr. do nabycia.
Bliższej wiadomości i fotografii tychże 

udzieli: 3 , C a fe h a u s  b .  k  F r a ­
t e r ,  W ie n . 1045 2 2

Pożyczki nipoteczne

ualraiimyw&alicyi
przeprow adza się pod warunkam i 
bardzo korzystnem i z  B a n k u  

w  W i e d n i u .
Zgłoszenia przyjm uje S a m u e l  

C j t o l d i r n g e r  w Krakowie, ulica 
św. Filipa, Nr. i i 114? 4 10

] b b b b b d b b d A ± < b b b l l ^ ^

J A A  I H \  l T » n  i i X
we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3 , w  Kraicowie, Sukiennice,  Nr. 20, 

A f  w  Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,
poleca swojego wyrobu

z w a k o n ii te  ś r o d k i ,  o d s z c z e g ó lu io n e  7 -m a  n r e d a la m l z a ­
s łu g i  i  2  d y p lo m a m i  n z u a n la  n a  w y s ta w a c h  k r a j o w y c h

i  z a g r a n ic z n y c h .

R f ł l ę f ł l Y I  H p  M p l f l f a  słynny ten sr-duk używa . . .
u a i n  i l l l  U O  III . n n a  3o zachowania piękności, świeżości i delikatności cery.

się od niepamiętnych czasów

S ło ik  4  z łr .

^ I ^ I k a  w s c h o d n i e  do rnpar/.ania twarzy, 54) c e n t .

Gliceryna toalntorf a - ua'* l'w‘ilt>iiiii koiiwalioweun doknnser-
wov\ania twarzy Flakony po 3 0 ,  5 0  i 1 z ł r .

R o U T A A  f*" mycia twarzy, chroni od zmarszczek 
- HUM“ n M a i ^ ó i - e k .  Flakon 5 0  c t .

węgrów, wygładca na- 
97 69 0

ix x x x o o o o o c :
SELLER i MENASCHE

w  K r a k t w i t ,  p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j ,  Ł .  7 1 ,
polecaj swój bogata zaopatrzony

1
d o  o k ie n  r ś i n e j  g r n b o ś e i .

Ł  €  W  T  K  H
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ram ach orzechowych, 

jako też i pozłacanych. 73 124 150

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.
U  M  Mt? to rto v Mml feańdL

IX X X X X X X X X X X D O O O O O O C Ż
Z drokarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewskL i

11122051

08841283


